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N u m e r  p o je d y n c z y  k o s z tu je  10  c e n tó w .
PEENUMEEATĘ PBZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi „Czasu" w rynku pod L  39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

»Ł«t:
ooboszkjsta, odezw y , uw ia d o m ien ia , i ło m a s iE m i wszelkiego ródzaju, z# opłatą;

od wiersza drobnego za jednorazowo umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 80 centów na opłatę stępiową za każdorazowe
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny tranko do bióra Administracyi „Czasu*. 
l i s t y  reklamacyjne niezapieezętowane nie ulegają frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane nieprzyjmąją się.
mjKOPiSMA nadsyłane Bedakcyi nie zwracają się i niszczone będij.

Kraków 13 marca.
J e ż e li  m ię d z y  o b u  Iz b a m i z g ro m a d z e n ia  

p ra w o d a w c z e g o  n ie  m a sz  z g o d y , w te d y  
p ro je k t  d o  u s ta w y  o d k ła d a  się  do  p rz y sz łe j 
le g is la tu ry . T a k  p o w in n o b y  się  z d a w a ć  n a  
p o z ó r  i w  p rz y p a d k u  o k tó ry m  tu  n a d m ie n ić  
c h c e m y . I z b a  w y ż sz a  R a d y  p a ń s tw a  w  W ie ­
d n iu  ta k ie  p o c z y n i ła  z m ia n y  w  p ro je k c ie  
do  p r a w a  m a ją c e g o  o d łą c z y ć  są d o w n ic tw o  
o d  a d m in is tra c y i, że  z u p e łn ie  d u c h a  p r o je ­
k tu  p rz e m ie n iła . J e s t  to  p ro je k t  w z g lę d e m  
k o m p e te n c y i s ą d ó w  w  p rz y p a d k a c h  n ie k tó ­
ry c h  p rz e k ro c z e ń  d o ty c h c z a s  p o d  ju ry s d y k -  
c y ę  p o lic y jn ą  n a le ż ą c y c h . Iz b a  w y ż s z a  o b a ­
w ia ła  się , j a k  m ów i, zb y tn ieg o  „ z m o n o p o ­
liz o w a n ia  w ła d z y  s ą d o w e j z e  s z k o d ą  p o w a ­
g i w ła d z y  p o lic y jn e j" . W y d z ia ł  Iz b y  d e p u ­
to w a n y c h  o b s ta je  p rz y  z a s a d z ie  ro z d z ia łu  
s ą d o w n ic tw a  i a d m in is tra c y i.  C zy  s p ó r  ten  
z a k o ń c z y ć  się  m o ż e  d ro g ą  o b u s tro n n y c h  u - 
k ła d ó w , t a k  j a k  się  z a k o ń c z y ł  sp ó r  o u s ta ­
w ę  g m in n ą ?  T a m  sz ło  o p e w n e ,  z a s a ­
d n ic z e  w p ra w d z ie  p o ję c ia , a le  s łu ż ą c e  ty l­
k o  d o  ro z w ija n ia  się  a u to n o m ii g m in n e j ; a  
z a te m  u s ta w a  g m in n a  m n ie jsz ą  d o zę  te j a u ­
to n o m ii z a p e w n ia ją c a ,  m o że  b y ć  w p ra w d z ie  
m n ie j k o rz y s tn a  g m in o m , n iż b y  n ią  b y ła  
in n a  u s ta w a ,  w sz e la k o  je sz c z e  p rz e z  to  n ie  
n iw e c z y  o n a  ż y c ia  g m in n eg o . T u  je d n a k  
w  k w e s ty i p r z e k a z a n ia  s ą d o m  p rz e k ro c z e ń , 
I z b a  w y ż sz a  s ta n ę ła  ja k o  p rz e c iw n ic z k a  z a ­
s a d y  u s a m o w o ln ie n ia  s ą d o w n ic tw a  i r o z ­
d z ia łu  k o m p e te n c y i w ła d z  s ą d o w y c h  o d  p o ­
lity c z n y c h  ; a  p rz e to  n a  ty m  p u n k c ie  u s tą ­
p ie n ie  Izby  n iższe j b y ło b y  w y p a rc ie m  się  
z a s a d y , k tó r a  je s t  j e d n ą  z p o d s ta w  w o ln o ­
śc i p o lity c z n e j. W y d z ia ł  te ź  Iz b y  n iższej 
n ie  p rz y ją ł  z m ia n  p rz e z  Iz b ę  w y ż sz ą  p r o je ­
k to w a n y c h . J e ż e li  Iz b a  p ó jd z ie  z a  je g o  p rz y ­
k ła d e m , j a k i  lo s  b ę d z ie  p r o je k tu ?  P o z o s ta ­
n ie  o n  z a p e w n e  d la  p rz y s z łe j  le g is la c y i.

W  k ra ja c h  k o n s ty tu c y jn y c h  p rz y k ła d y  
w n o sz e n ia  r o k  ro c z n ie  je d n y c h  i ty c h  sa­
m y c h  w n io sk ó w  i o d rz u c a n ia  ic h ,  n ie  je s t  
n o w y . P r a k ty k a  p r z e k o n a ła ,  że p ro je k t  d o  
p r a w a  b ę d ą c e g o  n a  c z a s ie , p ręd zó j czy  p ó - 
źn ić j d o c z e k a ł  się  u c h w a ły . A leż  to co  d o ­
b re m  je s t  w  A n g lii, n ie  je s t  je s z c z e  w  A u- 
s try i s tó so w n em . A n g lii n ie  p ilno  z r e fo rm a ­
m i ,  b o  n a jw ię k s z ą  re fo rm ę  p rz e b y ła  o n a  
w  re w o łu c y i  s w e j ,  a  n a s tę p s tw a m i tć j re -  
w o lu c y i s ą  w szy stk ie  te  re fo rm y , ja k ie  od 
d w ó c h  w ie k ó w  p rz e z  p a r la m e n t  p rz e c h o d z ą . 
M ia ła  i A u s try a  s w o ją  r e w o lu c y ę ,  a le  że 
ta k o w a  o d w a  w ie k i  p ó ź n ić j s ię  z d a r z y ła  
od  a n g ie ls k ić j , w ię c  n ie je d e n  z p ro je k tó w  
re fo rm y  m u s ia łb y  d w a  w ie k i  c z e k a ć  a ż  się 
p rz e c iś n ie  p rz e z  w o ta  o b u  Izb . D la  te g o  
s ta w ia m y  tu  p r z y k ła d  A n g lii, że  w  W iedn iu  
k o c h a ją  się  w  te m  p o ró w n a n iu ,  a  p rz e c ie ż  
ż a p o m n ia n o , ile  w s trz ą ś n ie ń  p r z e b y ła  A n g lia  
n im  d o s z ła  do w o ln y c h  in s ty tu c y j. A u s try i 
p iln ić j je s t  z re fo rm a m i, n iż  ż e b y  n p . p ro ­
je k t  ro z d z ia łu  s ą d o w n ic tw a  o d  a d m in is t r a ­

c y i m ia ł  s ię  p rz e z  d łu g ie  la ta  w  k a ż d ó j 
p o w ta rz a ć  le g is la tu rz e , i to  d la  te g o  ty lk o , że  
i w  A n g lii p ro je k ta  d o  p ra w  p o d o b n ą  p r z e ­
b y w a ją  d ro g ę .

N a jw ię k s z ą  s z k o d ą  d la  k o n s ty tu c y o n a liz -  
m u i d la  w o ln o ś c i w  A u s try i je s t  c h ęć  au - 
to d y d a k to r s tw a . E u r o p a  p ę d z i n a p rz ó d , a  
w  W ie d n iu  ro z p ra w y  te o re ty c z n e  n a d  r z e ­
c z a m i n ie ty lk o  g d z ie in d z ie j z n a n e m i le c ż  
ju ż  d o św iad czo n em u , z a b a w ia ją  u m y s ły  w y ­
n a la z c ó w  n o w e g o  u k ła d u  sp ó łe c z n e g o . C zyż 
n a d  te  e k s p e ry m e n ta  n a  sob ie  ro b io n e , n ie  
w a r te  w ięce j w z o ry  c u d z e  a  d o b re  i w y ­
p ró b o w a n e ?  W k ró tc e  r o k  u p ły n ie  o d k ą d  
zg ro m a d z e n ie  p ra w o d a w c z e  ra d z i ,  a  d o tą d  
n ie w ie le  u ra d z i ło .  P ro je k ta  i w n io sk i p r z e ­
c h o d z ą  z je d n e j do  d ru g ie j Iz b y  i znów  z p o ­
p ra w k a m i w r a c a ją ,  i n ie m a sz  te m u  k o ń c a , 
a  d a le k o , b a rd z o  d a le k o  je sz c z e  d o  o w ej 
ch w ili, g d z ie b y  m o ż n a  p o w ie d z ie ć : o toż  
k o n s ty tu c y a  ju ż  g o to w a , z a c z n ijm y  je j u- 
ż y w a ć  1

SOBESPONDENOYA OZASU.

Wiedeń 12 marca.

□  Pierwsze ważue prawo interesów prowincyj 
i orgaoizaeyi konstytucyjnej państw a bezpośrednio 
dotykające, przyszło do skutku. Praw o gminne o- 
trzymało sankcyę cesarską i ogłoszonem zostało. 
Nie jest to ani pierwotny projekt ministeryaloy, 
i>ni projekt komisyi Izby niższej, ale rezultat tian- 
zakcyi między trzem a głów m m i faktorami, które 
we wszystkich debatach obok lub przeciw sobie 
występują, tranzakcyi między większością i m niej­
szością w obu I ib  iCb, mię izy Izbami i rządem, 
i nareszcie między samemi dwiem a Izbami. Dla 
tego prawo to zawiera główne tylko rozporządza­
nia i po większej części w ogólnych zam knięte za 
lysach. Zastósowanie tych zasad do potrzeb miej­
scowych w każdym kraju  zależeć będzie od S e j­
mów prowincyonaloych. Pomimo tego charakteru 
tranzakcyi, ja k i cechuje praw o gm inne, przyznać 
wszakże trzeba, że uwzględnianie potrzeb i in te­
resów prowiucyonalnych wzięło w niein góię. Au 
toaomia i deceutr.dizacya w t i k  ważnym zakre­
sie życia narodow ego, ja k  org&nizacya gm inna, 
zapewnionemi każdej prowincyi zostały bez naru­
szenia zasady jedności państwa, którą iząd  w kon 
stytucyi lutowej wypowiedział i której trzymał 
się od czasów Józefa II. Jeżeli Sejmy prowineyo- 
nalce praktycznie do przeprowadzenia zasadnicze­
go praw a przystąpią, prowineye w yjdą w najw a 
żniejszej kwestyi ze stanu niepewności, w jak im  
zostaw ały dotychczas, i zdobędą obszerną podsta­
wę do dalszej roboty. Deceutralizacya uznana 
w tej kwestyi przez parlam ent i przeprowadzona 
przez Sejmy prowincyonalne, przejdzie i w inne 
sfery organizacyi, gdyż trauzakeya, która nastą 
piła na korzyść tej zasady w parlamencie, w pra­
wie gaiinnem, była i będzie m yślą przewodniczą­
cą w debatach i wotowauiu wszystkich praw  o- 
góluyeb, a m ających wszakże potrzeby i interesa 
wyłączne prowincyj zaspokoić. Czy pizyszłoby 
było do tych rezultatów, gdyby w alka pozostała 
była z jednej strony czysto centralistyczną, z dru­
giej czysto federacyjną? Czy praw a tyczące się 
prowincyj nie byłyby w takiej walce prosto wyra­
zem większości? Czy nie nastąpiłoby nareszcie 
w ostateczuem jak iem  starciu się zawieszenie kon-

stytucyi lub rozwiązanie Izb ?  Parlam ent uniknął 
dotąd tej ostateczności. T ram ak cy a  między stron­
nictwami była jeszcze łatw iejszą tara, gdzie szło
0 praw a wolność ogólną obchodzące. Tu walka 
pozostała ja k  w innych krajach  konstytucyjnych 
tylko między Izbami i rządem . Izba niższa bro­
niła zasad liberalnych i zm ieniała w tym ducha 
projekta rządowe, lub staw iała swoje własne. Izba 
wyższa trzy m ała się więcej zas d zachowawczych
1 robda w tym kierunku zm iany i poprawki. Sku­
tkiem tego rozdwojenia było spóźnienie i niepc-

ność losu, ja k i  czeka jeszcze te prawa. Mieliśmy 
tego dowód wcaoraj w sprawozdaniu komisyi Izby 
niższej nad zmianami, które Izba wyższa p czy­
niła w prawie zawotowanem już od dawna p.zez 
Izbę niższą, względem oddzielenia sądownictwa od 
władz politycznych i policyi w spraw ach kurnych. 
Komisya Izby niższej odrzuciła te tm ia n y  i utrzy­
mała jej pierwsze wotowanie. Czy Izba wyższa 
ustąpi, lub czy prawo zawieszonem zostanie, nie 
wiadomo. To pewna, że zawieszenie tego prawa 
pozbawiłoby wszystkie k ra je  jednej z najw ażniej­
szych rękojmi tak  dla sprawiedliwości, ja k  dla 
woluości osobistej mieszkańców. W szystkie stron­
nictwa w Izbie niższej zgadzają  się na to. Zy- 
uzyć sobie przeto należy, iżby głos, który powtó­
rzonym na nowo zostanie przez tę Izbę w obro 
nie p raw a, znalazł w Izbie wyższej należyte u- 
względnienie.

Projekta finansowe wniesione poza wczoraj przed 
Izbę niższą przez p. P lenera wywołały ogólnie 
przykre wrażenie. P . Mini .ter finansów zaręczał, 
wnosząc budżet, że na pokrycie ubytku nie za 
ciągnie pożyczki i nie powiększy podatków. Po 
.azało s.ę przeciwnie. Przez układ z Bankiem p. 

Plener pożycza od Banku 80 milionów zir. a  a pro ­
centem przez 25 lat, 40 m iliorów. P rz tz  praw a 
przedstawione Izbie podwyższa podatki i to w spo 
sób wielce dotkliwy dla k las biednych, gdyż na­
kładu je  na sól i cukier, dwa produkta prawie 
niezhędue do życia. Czy te praw a przejdą przez 
Izby, wątpić można. Co do układu z Bankiem, 
[?. Plener jeszcze go naw et komisyi budżetowej 
nie przedłożył i bardzo być może, że go ce fnie 
zupełnie, gdyż ja k  Loówią, pokazała się nagłe o 
pozycya przeciw niemu w samem Ministeryum. 
P. Plener je s t w truduem p łożeniu. Musi znaltźć 
przynajmniej 110 milionów na p .k ryc ie  ubytku 
w budżecie 1862 r. bez redukcyi wojska i bez ża­
dnych wielkich zmian w ydatkach. P. Fould 
chwycił się konw ersji renty. P. P I.ner powiększa 
podatki. Je st to droga na papierze łatw a, ale 

| w praktyce niebezpieczna. P aa  Plener podnosi 
podatki na soli i cukrze, ja k  gdyby w Austryi nie 
było już żadnych innych sposobów powiększenia 
dochodów państw a bez ciężarów dla ludności, 
zwłaszcza najnb ższej. Co do kwestyi bankowej, 
opinia publiczna jest przeciw' odnowieniu przywi­
leju; prowineye chcą mit ć swe banki osobne. C iy 
p. Plener nie powiuienby szukać w tych żródł .eb 
iiombinacyi, któraby za ła tw ia  wszystkie potrzeby 
i interesa? Czy prowineye nic mogłyby zastąpić 
rząd w traktow aniu z Bankiem, przyjm ując na 
siebie stósowne i praw a i obowiązki?

Z Paryża ciągle wiadomości przychylne. Książę 
M etternich ręczy, że pokój we Wiosze li utrzym a­
nym będzie. Zw raca on tem silniej uwagę r-ądu 
na wypadki w Tureyi. Gabinet tuderyjski z po­
stępowania Porty ma być coraz w ięeg  niezadi- 
woloiony. Margr Monstier robi w Carogrodzie o- 
stre przedstaw ienia. Cesarz Nap leon losem sło­
wiańszczyzny tureckiej pilnie się zajm uje. Między 
Paryżem i W iedniem są w tg  miesza coraz w ię­
ksze narady. Donau Zeitung je s t teraz Chrześcia 
nom w Tureyi przychylną. Godnem uwagi jest 
także um iarkowanie, z jakiem ten organ mówi o 
Miuisteryum p. Ratazzi.

Rozwiązanie Izby ^o-łów w Prusiech budzi tu

ob.wrę dalszych zaw ikŁ ń dla rząda króla W ilhel­
m a. W nowej Iib ie  stronnictwo postępowe będzie 
miało przeraża;', większość. K ierunek rządu przej­
dzie w te ręce, albo trzeba będzie zmiany prawa 
wyborczego, a może i czegoś gwałtowniejszego.

Umarł tu wczoraj p. Perthałer, który m u ł zna­
czny udział w aktach rządowych i polemice dzien­
nikarskiej na korzyść konstytacyi lutowej. Pan 
Sehmerliug traci w nim zdolnego swej polityki 
obrońcę. Był on przez czas długi w Medyolanie 
pr*y Areyksięciu Ferdynandzie M aksymilianie. 
Z jego  pióra wyszły Palingenesia i Dziewięćlistów , 
które ogłoazonemi były w Gazecie augsburskiej.

N. P. n będzie w W eronie i potem wróci wprost 
do S td icy . Zdrowie N. Paui jest w stanie zupeł­
nie zaspakajającym . Osoby będące przy cesarzo­
wej zapewniają, że w maju będzie m ogła wrócić 
do W iednia. W LiXsm burgu pałac letni przoia- 
biają prawie na nowo.

W a r  s s a w a  10 marca.

* Wczoraj rząd rosyjski obchodził uroczystość 
w stąpienia n a tro n  cesaiza Aleksandra. Nie w.emy 
dla czego powiększono w tym dniu patrole piesze 
i konne które gęsto snuły się po ulicach i obser 
wuwały przechodzących, milicyanci też w większćj 
liczbie ja k  zwykle, mianowicie w okolicach k o ś iu -  
łów, byli rozstawieni. Nabożeństwo odbyło się w ro- 
syjskićj cerkwi i w Archikatedrze S. Jana. Urzędnicy 
z rozkazu  i pod zagrożeniem kary, poszli do ko 
ścioła, gdzie Arcybiskup Feliński celebrował. Po 
nabożeństwie Ltidersowi przedstawili się urzędnicy 
i rożoe figury zuaae z rosyjskiego usposobienia. 
W p ładnie zaczęto sprzedaw ać dodatek do D zien­
nika Powszechnego, zaw ierający nazw iska 74 osób 
niewinnie i bezprawnie uwięzionych i wygnanych, 
a teraz niby ułaskawionych, a którym, oraz kilku 
set iunym, nie łaskę lecz sprawiedliwość należało 
wymierzyć a ukarać tych którzy się względem nich, 
względem ustaw, narodu i religii gw; łtów dopuś.ili 
i dopuszczają, zapobiedz dalszym bezprawiom , 
zapew i.ić wykonanie praw  t k  pojedynczych osób 
jak narodu , i stósownie do tych praw  rządzić. 
Tymczasem na mocy owćj*„łaski“ uwolniono z wię­
zień lub wygnania 41 osOb, gdy już  po części 
karę bezpra ną odcierpieli, a  33 osobom zramej- 
szono karę tę przez połowę.

Zapewne wkrótce Nord, Neue Preussische Z tg , 
Independance i tym  podubae dzienniki zabrzmią 
pochwałami łagodności, łaskaw ośa , w span ałomyśl 
uości r  ądu rosyjskiego; z tych ułaskaw ień w y­
prowadzać zaczną wnioski dourego dla Polski u- 
sposobienia CeBarza i m nogitm i wykrzyknikam i 
w yrażą zadziwienie nad niewdzięcznością Polaków, 
którzy pomimo „takich ła sk “ są niezadowoinieui i 
p ra g ią  jeszcze s p r a w ie d l iw o ś c i .  Przyzwyczailiś­
my się już  odda * na do podobny ch w organach rosyj­
skich pochwał rządu rosyjskiego i nagan narodu, 
i Dfcjobojętciej zwykliśmy je  przyjmować. Pocie- 
za naród sym patya wielkich narodów, chociaż nie 

na niej, ale na sobie się opiera, na swej żywo 
tuości i na spokojnem rozwoju sił własnych, a wspie 
raoy lub opuszczony Die zwątpi o spraw ie i p ra­
wie swojem, nie zwątpi o spraw iedliw ości, nie 

rzesianie pracować spokojnie a  w ytrwale nad u 
stuleniem swej spraw y i praw a swego, nad rozwi 
nięciem swego życia narodowego.— Ułaskawienie 
to zostało u nas należycie ocenione. K ażą na u 
icy m-łapać i nawięzić najn iem nuie jszy ih  ludzi 

z domów pobrać takich, którym żaden „regclarny 
*ąd“ n i-by nie mial do zarzucenia, a  potem gdy 
odsiedzieli kilkumiesięczne w ięzienie, obdarza 
ją  ich wolnością w drodze ła s k i—  to czysta iro 
nis. T ć ii  w iększą ukaże się ta  ironia, gdy bliżej 
przypatrzym y się owym ułaskawieniom . Wielu np 
aajuiewiaoiejszych, którzy skazani byli aa  4 mie

siące więzienia, aresztowani w listopadzie, gdy od­
siedzieli już trzy miesiące w ięzienia, ułaskaw ieni 
zostali w lutym na miesiąc więzienia k tó ry  im 
jeszcze do odsiedzenia pozostawał, a gdy  ten 
czwarty odsiedzieli, zostali teraz w „drodze ła sk i“ 
uwolnieni. T ak  np. postąpiono z wielu księżm i 
w spisie wymienionymi a w listopadzie areszto­
wanymi. Wielu z ułaskawionych me było nawet 
badanych. Inni znow zostali aresztow ani dla tego 
tylko, aby powiększyć liczbę niby ułaskawionych. 
Np. p. W ambach, którem u za to, że w jego  hotelu 
l ig o  października urządzono obiad d la  chłopów , 
w wilią ułaskaw ienia powiedziano, że jest na m ie­
siąc skazany i że będzie wywieziony, a  na drugi 
dzień wydrukowano go na liście am uestyonowanycb.

Tu na miejscu, gdzie znają dobrze stan rzeczy, 
nie w ie k ą  uwagę zw racają na tę  kom edyę ła sk , 
z którćj przed innymi śm ieją się c , co je  ogłaszają. 
Cóż więc dziwnego, że my którzy jesteśm y przed­
miotem aom edyi, uwierzyć w nie niemożemy. Cie­
szymy się, gdy w imię czegokolwiek choćby i ła sk i, 
niewinnych a długo męczonych braci uw alniają; 
iecz w łaskaw ość i dobre chęci rządu jeszcze z te ­
go lytułu uwierzyć nie mużemy i nie wierzymy, 
dopóki obecny system rządzenia nie będzie znie­
siony i zastąpiony iunym, rozumnym, ludzkim sy­
stemem, nie ścieśniającym  narodowych potrzeb, 
ale dającym  możność ich zaspokojenia.

Ł aski więc owe pozorne, nie wywołały żadnego 
wrażenia, ale wywrą go może w Europie, bo tylko 
na nią obrachowaue były. W ieczorem oświecono 
gmachy rządowe. Jenerałow ie i oficerowie poza­
palali świece w oknach; urzędnicy z obawy żeby 
>m niedauo zićj noty z powodu św ieczki, zapalili 
je  także, a  oprócz wojskowych i urzędników, za­
palili illuminacyę niektórzy cudzoziemcy, którzy 
zwykli trzymać z narodem gdy naród idzie g ó r ą , 
a trzym ają z rządem rosyjskim  gdy rząd je s t gó­
rą. Wiadomo, że mieszkańcom zostawiono do woli, 
palenie lub niepaleme iiluminacyi; dla tego prawie 
całe uhce nie były ilum inow ane, a  tylko gdzieś 
oiegdzieś błyszczała w oknie świeczka, jako znak 
usposobienia. Policya pilną uwagę zwracała na 
okna stronników swoich błyszczące, zw racał na nie 
uWAgę i lad patrzący teraz bystrem okiem na n a j­
drobniejsze szczegóły wyłam ywania się z pod w łą­
czy opinii narodu. Na zakończeuie rosyjskiej ma- 
m festacyi, di.no widowisko bezpłatne w tea trze , 
ua które poszli w ojskow i, policya i jćj ajenci oraz 
ich żouy. T eatr dotąd je s t zawsze pusty, chociaż 
na zwykle przedstaw ienia, często ajenci rożni roz­
dają  darmo bilety do krzeseł i na  amfiteatr służą­
cym , term inatorom , czeladnikom. Ci biletów nie 
przyjm ują, albo przyjąw szy z małym wyjątkiem  
na widowiska me chodzą, tak  że praw ie zawsze 
pusty je s t teatr. T ak  przeszła manifestacya rosyj­
ska, a  zarządowi wojskowo - policyjnemu który ją  
urządzał pozostawiamy sąd czy jest z nićj czy 
też nie je s t zadowoluiouy.

Aresztowania i rewizye trw ają  ciągle. Mówiono 
rai o rewizyi kilku mieszkań, d rukarn i, o areszto- 
wauiu kilku znów osób, pomiędzy któremi wymie­
niają studenta Cichorskitgo z 66j klasy. Komisya 
śledcza, powołuje dzieci do badania i dając im 
cukierki, wypytuje delikatuie i pieszczotliwie o 
braci, ojców i tych , którzy u nich bywali. F ak t 
ten daje nam  powód do nowego przed światem 
oskarżenia zarządu policyjuego o usiłowania ze­
psucia dzieci, które chcą wyrobić na denuacyantów 
rodziców swoich i krewnych. F ak t taki więcćj o- 
burza, niż łaski uspokajają.

Sąd apelacyjny potwierdził w yrok sądu krym i­
nalnego, uniewinniający Karola Nowakowskiego, 
aresztowanego w dniu 8 kw ietnia 1861. Pomimo 
takiego wyroku, Karola Nowakowskiego trzym ają 
jeszcze w kazam atach Modlina. Nowy dowód po­
szanowania praw a ze strony zarządu wojskowo- 
policyjnego. Rząd sam depcze praw a, wyroków
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I  O G Ó L N Y  C H A R A K T E R  J E G O  W YKŁADU.

(C iąg  dalszy .)

Co do języków ;  okazaliśm y że p. D. zasadza w a­
żność pokrewieństwa narodów nie na językach, nie 
na budowie wyrazów, nie ua praw ach ich słow iań­
skich, ale na prawach stopnia charakterów cywili- 
zacyi i  następstw wynikających ze stosunków histo­
rycznych jakowe w sobie zawierają. Tuk np. jeżeli 
język czeski jest bliższy do polskiego pod wgłę 
dem słown karskim  niżeli rusk i, to p ie śń  Indowe 
ruskie świeckie i religijne, podania, przysłowia itd. 
zupełnie w odwrotnym kierunku staw ią te języki. 
Toż ma się rozumieć co do stosunku języków  ru 
skich do polskiego i do moskiewskiego. Na próżno 
ksiądz Ł  .ziński w swćj Gramatyce ję zyka  ruskie  
go w ydacćj we Lwowie 1846 r. przeczy temu co 
kSzsfarzyk powiedziały że Słowianie Rusi^ mówili 
pierwotnie mową bliższą polskiej i czeskiej aniżeli 
teraz, 4e dopiero mowa ich zmieniła się pod wpły 
wem cyrylicy. Szafarzyk zdanie to swoje oświad- 

, Y -1^28 r. w historyi języków i literatur sło­
wiańskich , a  w Starożytnościach słowiańskich  po 
parł je silnie, m ia n o w ic ie w t.i l ,  w historyi nńgra-
o -1* n Wi’ ^ “dymiczan i W iatyczau i w początku 
History i ro lsk i z czasóio pewnych. Jeżeli ksiądz Ło­
ziński chce zbijać zdanie Szafarzyku w roku 1828 
wypowiedziane, niechsjże również zbije i zasady Sta­
rożytności słowiańskich a zarazem i zasady p. D. 
co trudno. Języki więc ruskie uformowały się 
z polskiego, właściwie mazurskiego narzecza, pod 
wpływem języków  iudów turańsk ich , a dzisiejsze 
różnit e od polskiego są wyrobem cyrylicy. Moska 
le nie mówili po słow iańsku, przyjęli więc język 
książkowy, martwy cyrylski, i 0to dla tego nie

m ają narzeczy itd. Oto przyczyny pokrewieństwa 
ęzyków ruskich z moskiewskim, i pokrewieństwa 
bydwóeh z językam i Słowian południowych. Wpły­

wy cyrylicy ich zbliżyły, ale owe pokrewieństwa 
łow nikaiskie języków Rusi z m oskiewskim , j a^ 
ą przedstaw iane u pisarzy są  najezęśeićj kłam­

stwem. Kłamstem są, b i jeżeli Moskało piszą  pewne 
w yrazy  ja k  R usini, to w ym aw iają j e  wcale inaczej. 
Wziąść więc za podstawę sądu o stosnnkach ję  
zyków ruskich do moskiewskiego słowniki, jest to 
błąd najgrabszy, a właśnie wszystkie dotychczaso­
we oceniania były osnute na słow nikach; mówio­
no: oto tak  piszą Rusini i tak  M oskale, a  opinia 
publiczna m yślała, że zgadzają się i w wymawia­
niu. Otóż ma się przeciwnie. Gdyby Moskale pisali 
ja k  m ów ią, to błędy o jedności języków  tuskich 
z moskiewskim nie istniałyby nawet w punkcie 
zapatryw ania się słownikarskiego. A  cóż powie­
dzieć gdy język i te są oceniane pod względem du­
cha charakterów  cywilizacyi jakow e przedstawiają 
pod względem stosunków historycznych Rusinów 
z narodam i sąsiednieuń? Powiedziano już, ż j pod 
terai względami język i ruskie są bliższe do poi 
skiego aniżeli czeskie, których przysłow ia, pieśni 
narodowe są obce dla nas, gdy ruskie są  nsm  na 
rodowemi. Pod terni względami języki ruskie są 
bliższe do języ k a  portugalskiego, bo ruski na»e  
lud prosty, wyrabiał swe pojęcia o instyiucyach 
politycznych iid. podług tychże praw  eo i reszt 
Europy zachodnić,; gdy Moskale, pominąwszy rzecz 
pochodzenia, są  obcy w Europie pod Łm i wzglę­
dami wyrobu ioslytucyj politycznych, ja k  równie 
towarzyskich i rolniczych.

Co do stosunków historycznych. Moskale opierają 
się ciągło na jedności dynastyi ks ążąt z domu 
Ruryka. Ale właśnie jedność tej dynastyi nie mo­
gła wyrobić jedności Rusinów z Moskalami do 
XIV wieku, chociaż Ruryki zaczęli panować na 
Rusiach i w Moskwie w czasie, kiedy i tu i tam 
aie było osobnych wyrobów politycznych, a były 
tylko grube m ateryały. Otóż z tych nawet mate- 
ryałów, niepotrafili Rurykowie utworzyć jednego 
s p ó łe c z tń 8 tw a .  Tłumaczenie, że T atarzy przeszko­
dzili wyrobowi jedności Rusi z M oskwą, że L i­

twini, że Polacy przeszkodzili temu wyrobowi, są 
bajkam i. Nie było bowiem jedności ani morelnćj, 
ani polityczućj międ>.y mieszkańcami Rusi i Mo­
skwy do napadu Tatarów. Napad Tatarów , zastał 
Rusie rozbite na kilk* wielkich księstw: Czerni 
chowskie, H ń .ck ie , Smoleńskie itd. T rzeba na to 
oka urzędowego historyografi cesarstwa rosyjskie­
go , aby widzieć polityczną jedność posiadłości 
książąt Rurykowiczów w X I, X II a szczególnie 
w początku X III wieku. Lecz błąd jest ważniej 
szy w tem, że historyko-politycy moskiewscy, bio­
rą na uw agę to, co było do wieku X III, a  zapo 
ońnają o tem co się stało od X III wieku. Wła 
śnie Karam zyn zamieścił w tekście swćj Historyi, 
żo r. 1210 Rusini Haliccy proszą L eszka Białego, 
aby u nich sam panował, albo przez namiestnika. 
Karamzyn sam m ów i, że przyjmuje do tekstu to 
eo uważa za praw dę. L esztk  Biały postawił Ro­
mana księciem Halickim, bo wcielenie Halicza do 
Polski wplątałoby go w wojnę z W ęgrami. Nastę­
pnie napady Tatarów  opóźniły uaię Rusi haliokić; 
■s Polską do XIV wieku. Napady to tatarskie, pa 
nowanie Tatarów  opóźniło połączenie się Rusi 
z Polską. W początku XIV wieku, jeszcze za ży 
cia m nóstwa książąt Rurykowiczów, i za ich pa­
now ania w Haliczu, Rusini wyrzekają się R u ry ­
kowiczów, a powołują na tron Piastowiczów w o 
s b e Bolesława Mazowieckiego. Co do mniemane­
go prześladow ania religii, przez Kazim ierza W., 
przeczy temu wydrukowany przed dziesięciu lat) 
w Żurnałe Minist. oświeć, moskiewskiego list tego 
monarchy do patryarehy Carogrodzkiego.

Co do religii. J a k  Moskwa _ oszukuje Słowian i 
E uropę, swoj mi słownikami i historyą Rusi, któ­
rą  uważa za historyę Moskali; tak  też oszukuje i 
ped względem religijnym. Jeżeli w iększość ma sta­
nowić, to w takim  razie Moskale są  nawet ze 
wnątrz kościoła, jakow y rząd moskiewski uważa 
za panu jąc); bo gdy kościół urzędowy moskiew­
ski je s t schyzmą nie tylko w stosunku do Rzymu 
ale naw et i w stosunku do sebyzmy bizantyjskićj, 
wielka większość Moskali je s t schyzieatycką wobec 
schyzmaiyckiego kościoła moskiewskiego urzędo­
wego. Nie mniejszość bowiem, ale większość Mo­

skali liczy się do tak  zwanych Roskolników, kcó- 
ryck większa część je s t pogańską i żydowską. 
Dworzaństwo zaś móskiews&ie nie ma żadnćj re­
ligii. Taki jest st*n religijny Moskali. luna  rzm z 
co do Rusinów. Duch katolicki, a niechęć ku Bi 
eancyum były silniejszemi w Kijowie do eza»u na­
padu Mongołów aniżeli odtąd. Dziś nawet Rusini- 
Grecy, Małornsiui i B iałorusini, .są bliżsi d.o Wło­
chów, do H sip an ó w , do Irlandczyków, an iżd i do 
Moskali, w praktycznem zastósowaniu religii Chry- 
stusow ćj, bo Rusini p raktykują religię uczuciem, 
jak  tam te ludy, a Moskale są schyzmą. T e wszy­
stkie punkta m ają być przedmiotem więcćj szcze­
gółowego rozbioru na następnem posiedzeniu. P. 
L). zakończył swój pogląd na pretensye Moskwy 
do Rusi halickićj i węgierskićj, zwróceniem uwag. 
na to, że naw et akadem ia nauk petersburgska nic 
jest czem innem ja k  osobuem biórem politycznem 
gabinetu moskiewskiego, i przytoczył w«żne na to 
dowody właśnie w spraw ie stosunków Rusi do 
Polski i do Moskwy. Okazał, że dzisiejsze wciele 
nie Rusi halickićj i węgierskićj do państw a Rn 
rtyjskiego przez Tow. jcogr. petersburgskie jest 
dalszym ciągiem mapy wydacćj przez akadem ię.

W ażnym przedmiotem badań profesora były pu- 
blikacye moskiewskie o figurach przedstawionych 
na pomniku Nowogrodzkim i napisy na tych fi 
guracb. Te publikacye i napisy posłużyły pr. tw o­
rowi za nowy po«ód do zwrócenia uwagi Europy 
na stosunki etnograficzne, historyczne i reLgijm 
Rusi. Przytoczył także uwagi dziennika angielskie 
go Times o pomniku nowogrodzkim, ale i Czas już 
zwrócił był nań uwagę. Nowym wykładem p- D. 
było ocenienie Koniskiego jak o  historyka Koza- 
c-zyr.ny, i okazana jedność pomnika Nowogrod'- 
śiego z broszurą Trnbeckiego i z mapą etnogra­
ficzną Tow. jeogr. petersburgskiego. Historyą Eos 
sow Koniskiego jest skargą na Polaków ale razem 
i najpotężniejszą prolestacyą Małorusi przeciw Mo 
skalom od 1654 r.

N aostatck przystąpił do manifestu m oskiew skie­
go, który wydrukował L e Nord. Gdy to piszemy 
manifest ów (tak zow ie artykuł nasz profesor) zo­
stał wydrukowany w gazecie rządowej moskiew­

skiej w W arszaw ie, a inne dzienniki otrzym ały 
polecenie przedrukow auia go. Z tąd to ak t ów w a­
żny sam przez się nabiera szczególniejszego zna­
czenia, nietylko dla Polski, ale i dla całej Europy. 
Nim to zdanie sprawy z ostatniej prelekcyi p. D.

as dojdzie, zapewne zwróciliście ju ż  uw agę pu­
bliczności na te nowe objawy dążeń moskiewskich
i zapewne odpowiedzieliście na argam enta i na w y­
jaśnienia rzeczy przez historyko - polityków mo­
skiewskich. Dla tego to zapiszemy tylko co zau­
ważaliśmy najw ażniejszego w  sposobie widzenia 
p. D.

Profesor okazuje ów m anifest, ja k o  nowy do­
wód wyrobu w M oskalach, przez rząd ic h , skłon- 
lości zaborczych, i j tk o  nowe legitym acye na za- 
-jór Rush dzisiaj austryackiej. Je s t to dalszy c isg  
broszury Trnbeckiego, pom nika nowogrodzkiego i 
nowej m apy etnograficznej R osyi, gdzie Rusie są 
już wcielone. Publikacyą, w urzędowym dzienniku 
manifestu swego, chce rząd moskiewski przekonać 
Polaków, że gotów je s t do stałego utrzym ania bro­
dą swego zaboru na Polsce. Nigdy jeszcze Mo­

skale nie wystąpili tak jasno ze swojemi bezwsty- 
daemi myślami. Ważnem jes t w manifeście to , żo 
.Moskale już  nie wychodzą z zasady swojej słowiań- 
kości, z praw pochodzenia, którem i tak  długo o- 

szukiwali Europę. Przypuszczam y, m ów ią, ż ;śm y 
1’urcy, Tatarzy, Finny, ale jesteśm y Słowianam i, 
rzyjąwszy język , religią i obyczaje słowiańskie 

(moeurs). Jest to w yrażenie K ^ram zyna z odm ianą 
ryrazu. K aram zyn okazawszy m ieszkanie Wesów 
dery, Muromy w W. Księstwie Susdalskiem , dodaje 

ż e o m przyjęli ję z y k , rel.gią i zw yczaje Słowiań­
skie „abyczai" wyraz znaczący zw yczaje (us, cou- 
umes), a  nie obyczaje (m oeurs), bo na nasz wyraz 
ibyczaje, francuskie moeurs, języ k  moskiewski ma 
vyraz nrawy. Nie obyczaje więc, ale tylko niektó- 
e zwyczaje przyjęli Moskale z językiem . Wyraże- 
ńe, że Wes, Mera Muroma przyjęli i religią sło- 
v iań -ką, jest bazsens, bo Słowianie różnią się 
v religiath chrześciańskich.

Co do mowy, przyjęli Moskala język  cyry lsk i, 
o je s t  bułgarski religijny, martwy. P. D. udow o­
dnił, że M oskale wyrzucili z języ k a  słowiańskiego
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sądów nie pozwala w ykonać, a chce ażebyśmy pra­
w a szanowali. Gubernator jen . Fenshave w Sa wał­
kach, nie pozwolił w ykonać egzekncyi wyrokn są ­
dowego i wojskiem  byłby je j przeszkodził, gdyby 
n a  me byli takiego zam iaru wyperswadowali. J e ­
żeli uchodzą tak ie  w ybrjk i bezkarnie, i jeżeli 
on czuje się w sile obalenia wyrokn sądowego, na­
leży się spodziewać, że i Kryżanowskoj nie dopu­
ści w ykonanie wyroku sądu apelacyjnego w spra­
w ia K arola Nowakowskiego.— Inne znowuż gwałty, 
jak  np. w Wieluniu, Wyszogrodzie, w Kaliszu św ie­
żo popełnione, dobitnie przedstaw iają anarchię w 
rządzie i bezład w wojsku. W Wieluniu żołnierze, 
którzy zamordowali żyda i żydówkę, a których 
m a być więcej niż dwóch, byliby cało uszli, gdy­
by me energia miejscowego burm istrza, który zbro­
dniarzy odkrył i odebrał od nich przyznanie j e ­
szcze przed zajęciem się tą  spraw ą komendanta. 
Zbeształ on naw et burm istrza za mieszanie się 
w spraw y wojskowe, lecz oficer żandarmów umi- 
trgow ał go i burm istrza od nieprzyjemuośei uwol­
nił, jak ie  czekały go za spełnienie obowiązków 
służbowych. Na pogrzeb tych dwóch ofiar barba­
rzyństw a żołnierzy panujących nad nam i, zbiegło 
się przeszło tysiąc chłopów i zjechało się wielu o- 
hywr.teli z okolicy. W W yszogrodzie oficerowie 
popełnili gw ałt, który opiszę wam, bliższej jednak 
zasięgnąw szy wiadomości o nazwiskach i szczegó 
łach; dotąd względem tego gw ałtu w ładza wojsko 
w a nie rozpoczęła żadnego śledztwa.

W Kaliszu znów prócz patroli zwyczajnych, żoł 
rócrzo na ochotnika, wybierali się na ekstra  pa­
trole, napadali niosących latarnie, gasili je, are izto- 
wali —  i albo potem odzierali, albo też zmuszali 
do w ykupienia się. W ypraw y te trw ały nie mały 
przeciąg czasu. Dopiero, gdy mieszczanie opowie­
dzieli rzecz całą naczelnikowi wojennemu jenera 
łowi Semeee, ten nadużycie i rozboje te wstrzymał 
Jenera ł Sem eka należy do malej liczby ludzko 
usposobionych i taktownie postępujących jenerałów  
w ysłał więc kontr-patrole, winnych na gorącym  u 
czynku połapał i ukarał.

Mówią, że w tym tygodniu ma być posiedzenie 
O gólnego zebrania Rady Stanu. Posiedzenie to już 
k ilka razy było odkładane, dla tego, że rząd po 
mimo w szysk ich  jego usprawiedliwi; ń się, nie ty  
czy sobie prędko załatw ić kwestyi włościańskiej 
P ła t .now, ów zawzięty wróg narodu, oczekiwany 
j e “t w W arszawie, ma podobno wziąść udział w dy 
skusyi Rady Stanu.

Rozeszła się wieść, że Cesarz rozkazał Lttdersowi 
nie mieszać się w spraw y ks. Felińskiego i nie prze­
szkadzać mu w w ydaniu Listu pasterskiego, albo 
wiem Cesarz przekonany jest o wierności Arcybi 
skupa. Jeżeli wieść ta  jest praw dziw ą wkrótce 
zapewne odczytany i wydrukowany zoBtanie List 
pasterski.

Wrocław 11 marca.

t  Kryzys m inisteryalna , k tórą spowodowało 
przyjęcie przez izbę poselską wniosku H ageca 
żądającego specyniniejszego układu budżetu pań 
stw a, niedługo trw ała. Stało się co było do prze 
widzenia, że nie mimsteryum podające się do dy 
nńsyi, lecz izba padnie ofiarą zaszłego konfliktu 
Donoszą o tem dzisiejsze telegraficzne depesze 
berlińskie. Obie izby sejmowe zws lane były na 
dzień dzisiejszy, poselska na godzinę 10, izba pa 
nów 10%  na posiedzenie plenarne, w celu wy 
słuchania deeyzyi gabinetu. Ponieważ żaden inny 
przedmiot nie był umieszczony na porządku dzień 
nym, nikt się już \  ezoraj wieczór nie łudził na 
dzieją innego roz iązaoia sporu. N id to  miuiste 
ryaloa Stem zeitung  w niedzielnym ju ż  numerze 
tak  nieprzyjażnie osądziła postępowanie >zby, że 
pozostanie m inisterstwa przy władzy przestało 
być w ąpliw em . Wreszcie byłby to pierwszy przy 
k ł id w Pru.dech, że m m isteryum  usiąpiło w sku 
tan  niemiłej sobie uchwały większości izby po 
selskiej. Czy nie dosyć okazało jej parl .ment r 
nych względów, że się podało do dyn isyi? W szak 
że i to po raz pierwszy się stało. Ja k  mówią, N 
P au  bynajmniej kroku tego nie poco walił. Przed­
staw iającym  mu postanowienie swoje ministrom 
miał wraz oświadczyć, że żąda ich rady, a nie 
dymisyi. Mnóstwo innych pogłosek obiegało wczo 
raj w stolicy. Część ich powtórzyły nadeszle dziś 
rano berlińskie dzienniki. Mówiono o odezwie kró 
la do naród , celem skłonienia wyborców do na 
ganienia postępow ania izby. Byłby to krok nad - 
remnie podobno zrobiony. Przynajm niej w Berlinie 
wyborcy, zebrawszy się na zwołane w zeszłą so 
botę nadzw yczajna zgromadzenie, na którym mię

dzy innym i przem aw iali W aldeck i Yirchow, u- 
arawiedliw iając zapadłą w izbie uchwałę, w B er­

linie, mówię, wyborcy pochwalili postępowanie 
izby. Być jed n ak  może, że rząd i teraz jeszcze 
odivola się do k ra ju . Pomiędzy prasą urzędową, 
jółarzędow ą i konserw atyw ną a liberalno-postę­
pową spór wszczęty z tego powodu sta je  się z dnia 
ua dzień gwałtowniejszym. Wchodzimy na pole 
takiej samej polemiki, ja k a  toczyła się przed w y­
borami zeszłego roku. Większość izby, k tóra przy­
ję ła  wniosek Hagena, usprawiedliwia krok swój 
jrzesłaną do dzienników deklaracyą i zapo­
wiada, że się osobną odezwą odwoła do na- 
rodu.

Tymczasem na dzisiejszem posiedzeniu obu izb 
sejmowych nastąpiło odczytanie rozkazu królew ­
skiego, rozwiązującego izbę poselską a odracza­
jącego  izbę panów. Rozkaz podpisany przez wszy­
stkich ministrów, z w yjątkiem  m inistra Oświece­
nia, p. Betkmann - Hollwega. Izby rozeszły się 
zossizykiem  „niech żyje k ró l!“ P. Bethmann Holi 
weg w ystąpił z m inisterstwa. Zastępow ać go bę­
dzie tymczasowo hr. Schwerin. Konstyłucya prze 
ńsuje termin nowych wyborów i zwołania nowej 
izby. Pierwszy ma najdalej w dwóch, drugi najdalej 
w trzech miesiącach nastąpić. Nie masz wąt- 
diw ości, że rząd zastosuje się do tych prze 
oisów.

r u s y.

Wiedeń 12 marca. Spraw ozdanie wydziala 
karbowego z kroków  przez ministerstwo przed­

siębranych pod nieobecność Rady państwa, stano­
wi bardzo rozległe wypracow anie opatrzone alle- 
gatam i. Również wygotowane zostało spraw ozda­
nie te^oż wydziału z obrotu finansowego od dnia 
20 pażdż. 1860. Spraw oidanie kończy się wnioska­
mi nieprzychylnemi dla ministerynuj. Ju tro  nieco 
obszerniej powiemy o tćm .

W ydział do wniosku Mtihlfclda względem usta 
nowienia sądów przysięgłych w spraw ach karnych 
w ogólności, uznaje wprawdzie potrzebę instyta- 
cyi przysięgłych, ale niemniej wnosi, aby przejść 
do porządku dziennego, a  to dla tego, że postę • 
powanie sądowe z sądam i przysięgłych wtedy ty l­
ko może być pożyteczne, jeśliby  wprowadzony 
był równocześnie całkiem nowy k o d ek s  postępo 
wania karnego. W ydział w yraża swoje ubolewa 
nie, iż rząd  podobuego kodeksu dotychczas nie 
wygotował.

Co się tyczy ustaw y drukowej, w ydział Izby 
niższej nie zgadza się na zmiany przez Izbę wyż­
szą w projekcie zaprowadzone. Jutro  przedmiot 
ten ma przyjść na stół Izby niższej. Presse ra 
dzi, aby przyjąć i uchwalić jak i tak i projekt, by 
leby dziennikarstw o miało już ustaw ę, zwłaszcza, 
gdy się coraz więcej procesów drukowych pro­
wadzi.

W ydział do projektu rozdziała sądownictwa od 
adm inistracyi nie chce przyjąć propozycyi Izby 
panów, k tóra  broni juryzdykcyi władz policyjnych 
w przekroczeniach, i obaw ia się zmonopolizowa­
nia spraw-edliwości (sic) przez sądownictwo, przez 
coby w ładza policyjna na powadze stracić mogła. 
Presse dowodzi, żt> Izba panów niemoże z idei pań­
stw a policyjnego przejść do idei państw a na p ra­
wie ( partego. W ydział broni powagi policy i, do­
wodząc, że nic tyło nie dodaje powagi tej insty­
tu c ji co zaufanie publiczne, ale moc ścigania, są ­
dzenia, karan ia  i w ykonyw ania kary  nie może 
być połączoną w insty tucji, której przeznaczeniem 
je s t raczej zapobieganie złemu niż jego  karanie.

W sobotę ustaw a lennicza przyjdzie jeszcze na stół 
Izby wyższej.

— He. Forga h kanclerz węgierski wyjechał do 
Wenecyi. Zdaje się jednak , że nie z powodu p j -  
bytu tam N. Pana, lecz może dla poratow ania zuro- 
wia jako rekonw alescent po ciług.ćy chorobie.

— Jak  douosi Lloyd  peszteński z Wieduia, ży­
czenia Rumunów aby się odlącuyć od Serbów pod 
względom hierarchii óoście lnćj, będą może speł­
nione. Są za tem niektóre głosy z Wiednia, aby 
patryarchat inny ustanowić dla Rumunów a inny 
dla Serbów, a znów przeważa mniemanie, że dość 
zapewnić obu narodowościom naprzem ian godność 
patryarchy.

— Czytamy w piśmie eądowem Trybuna : „Prze­
ciw zoaeój tnowio j« k ą  miał D r Zynłikiewicz 
w Izbie depntowauych, chcieli, ja k  z Tarnow a d o ­
noszą, tameczni radzcy sądu obwodowego założyć 
protestacyę. Ale się skończyło na zapisaniu pro 
tokólarneoi tego pomysłu, gdyż radzca sądowy ba­
ron S... używ ający w tamecznym sądzie wielkićj 
powagi, rzek ł: „T ak, moi panowie, sm utna to rzecz, 
ale prawdziwa."

W d. 11 marca obie Izby sejmu pruskiego ze­
brały się dla wysłuchania oświadczeń ministerstwa, 
jak  to było zapowiedzianem w piśmie m inistra 
H eydta do prezesów obu Izb. Ten sam  minister 
oznajmił w obu Izbach rozw iązanie Izby deputo­
wanych i odroczenie Izby panów. Przytem  w Izbie 
deputowanych odczytał p. H eydt oświadczenie na­
stępującej osnowy:

Panow ie! Pismem mojern z d. 7 b. m. do Pre­
zesa Izby deputowanych, Izba ta zawiadomioną 
została, że Ministeryuaa w daiaeh najbliższych 
ważuemi naradam i jest zajęte. N arady te nastąpiły  
skutkiem  uchwały zapadłej ua ostatnietn posiedze­
niu Izby. M iaisteryam mniemało, że musi się ści­
śle zastanowić, co ma dalej począć. Gdy p. mini­
ster skarbu  w uprzedzający sposób zapewniał, że 
żądane speayalizowanie (budżetu) nastąpi na rok 
1863 i dla tego prosił o rów ną uprzejmość Izbę 
deputow anych, takow a mimo tego uchwaliła wnio­
sek postawiony przez dep. H rgena. Uchwała ta, 
jakiekolw iek mogą być zdauia co do praw  Izby  
i materyalnej doniosłości uchwały, wyraźnie ozna­
cza stanow isko, jak ie  Izba w obec rządu zająć za­
mierza, a  przeto Ministeryum po sumiennej i do­
kładnej rozwadze musiało nabyć przekonania, że 
uieposiada w Izbie takiego zaufania i nie znajduje 
takiej podpory, jakich  potrzebuje, aby z dobrym 
skutkiem  przestrzegać interesów ojczyzny. Przeko­
nanie to musiało na ministeryum włożyć obowią­
zek przedstaw ienia JKMci najuniżeńszej prośby o 
uwolnienie. Stało się to 8go, Król Jm ć nieraczył 
przyzwolić na tę prośbę i rozkazem z d. 9 b. m. 
takow ą odrzucił. Rozkaz ten brzm i:

„Na przedstawienie Mmisteryum z dnia wczoraj­
szego, oznajmiam mu, że w obec zaufania, jak ie  
mam do niego, tudzież w obec poważania, w ja  
Idem ono zostaje u dobrze myślących klas uaro- 
du, niemogę przystać na jego prośbę. Zważywszy 
te powody, oczekuję dalszych środaów, jak ie  
Mi doradzić onu poczyta za stósowue, aby mogło 
dalej pełnić urzędy swoje dla dobra państwa. Dan 
w Berlinie d. 9 marca 1862. — Wilhelm .“ 

Usłuchać tego objawu woli najwyższej — mówi 
dalej p. H eydt —  zdawało się być obowiązkiem 
Ministeryum, i dla tego wzięło pod rozwagę dalsze 
środki, aby mogło urzędy swoje pełuić zgodnie 
z dobrem państwa. Mmisteryum przejęte je s t prze 
świadczeniem, że tylko zgodne i pełna zaufania 
współdziałanie reprezentacji kraju  z rządem  kró 
lewskim może odpowiadać interesowi monarchii 
W zupełaem poczuciu swojej odpowiedzialności 
ponownie rzecz ro waży wszy ma prawo przypu­
szczać, że zajścia a a  posiedzeniu z d. 6 b. m. uo 
starczały dowodu, że warunek ten nie istuieje, s 
przeto Ministeryum mogło tylko taką  dać radę 
JKMci, aby użył praw  służących koronie w myśl 
§. 51 ustaw y konstytucyjnej. W sautku  tego mam 
obwieścić wys. Izbie następujące rozporządzenie 
królew skie:

My W ilhelm , z bożej łaski itd. rozpoiządzam y 
ua podstawie art. 51 i 77 ustaw y konstytucyjnej 
z d. 31 stycznia 1850, na  w niosek Ministerstwa, 
co następuje:

§ 1. Izba deputowanych zostaje niuiejszćm roz 
wiązaną.

§ 2. Izba panów zostaje niniejszem odroczoną, 
§ 3. Nasze ministeryum polecone m a sobie wy 

konanie tego rozporządzenia.
D an w Berlinie d. 11 inarca 1862.

Wilhelm.
Kontrasyguowali: Auerswald, Heydt, Patów, hr, 

Schiverin, hr. Puckler, Roon, Bernuth, 
hr. Bernstorff.

(Przytoczone §§ konstytucyi m ówią: § 51. Król 
zwołuje Izby i zam yka ich posiedzeniu. Może 
rozwiąż ć albo obie naraz, albo tylko jedną, ( le n  
ustęp zmienionym został z powodu zmiany chara 
k teru Izby panów, k tóra przestała być wybieralną 
a je s t częścią m ianow aną, częścią % pewnych osób 
stale oznaczonych złożoną, dla togo odtąd Izba ta 
tylko odroczoną być może). W tym jednak  razie 
wyborcy muszą być zwołani w tiągu  dui 60 po 
rozwiązaniu Izb, a  w ciągu dni 90 Izby muszą 
być zwołane. § 77. Izby będą nowo wybierane 
po upływie okresu prawodawczego. Toż samo 
dzieje się w razie rozwiązania. W obu przypad­
kach członkowie Izb rozwiązanych m ogą być w y­
bierani).

W  liczbie ministrów którzy kontra yguowali roz­
porządzenie królewskie, nie jest już wymieniony 
p. Bethm ann -H oilw eg, m nister oświecenia, który 
złożył te k ę , a tę  tymczasowo objął hr. Schwerin, 
minister spraw  wewnętrznych. Książę Hohenzol-

era-Sigm aringan, prezes Rady ministrów, je s t nieo­
becny, złożony on chorobą ua wyspie Hyóres 
w południowej Francyi, ma być w stan ie  niebez­
piecznym.

Jeśli się dzisiejszy gabinet u trzym a, na co się 
teraz zanosi, to zapewne skorzysta o tyle z obe­
cnej k ryzys, że zam ianuje znaczną liczbę odda­
nych sobie członków Izby wyższej, ażeby mógł 
być pewniejszym przeprow adzenia swoich proje 
stów aaiżełi dotąd.

— Oaz. Szląska  pisze pod datą l ig o  wieczór. 
Nadeszło tu dziś wieczór dzienniki berlińskie, nie 
zaw ierają bliższych szczegółów o przebiega w iel­
kiej kryzys, k tóra ja k  na teraz zam kniętą została 
przez rozwiązanie Izby deputowanych i ustąpienie 
jednego m inistra. M inisteryalua AUg. Preuss. Ztg  
rozbiera w swoim artykule w stępnym , dla czego 
Rząd nie mógł przystać na zastósowanie w tym 
już roku zasady wyrażonej w wniosku Hagena, a 
w innym artykule wyłaszeza znaczenie, jakieby 
miało mieć dla m inisterstw a przyjęcie tego wnio­
sku, a  osobliwie sposób i forma tej uchwały w Iz- 
jie deputowanych. Pod tym ostatnim  względem 
zasługuje także na uw agę artykuł organu partyi 
rządowej Allg. Beri. Ztg. Dziennik ten opowiada 
również dzieje wniosku H agena i w końcu nad­
mienia, że obrońcy jeg o  pomimo uprzedzającego 
postępowania M inistra skarbu, przemawiali w ta ­
kim tonie, że ten musiałby na spokojnych słucha­
czach sprawić w rażenie, iż bez żaduego powodu 
wyrzeczouo tu Wotutn nieufności, które nsepodo- 
buem zrobiło Ministrom a osobliwie Ministrowi 
skarbu układać się dalej z chwilową większością 
Izby deputowanych. Gazeta Spenera  w ita z ra ­
dością postanowienie króla, że nieprzyjął dymisyi 
ministrów, i m ówi, że postanowienie to w moty­
wach swoich stw ierdza na  nowo niewzruszoną i 
sta łą  wolę króla vrytrwania na drodze um iarko­
wanego postępu konstytucyjnego i nie schodzenia 
z raz przyjętych zasad ani w prawo, ani w lewo. 
N ational Ż tg  przeciwnie, uważa rozwiązanie Izby 
w tej chwili za krok  n ierozw ag i; poczytuje ona 
w ewnętrzną i zew nętrzną politykę m inisterstwa 
za bezslaw ną, bezsilną, niewolaomyślną i k u  
law ą , a ministrom jed n a  tylko zostaw ała droga 
otworem: rządzić liberalnie, albo ustąpić. Co się 
tyczy usposobienia umysłów w Berlinie, National 
Ztg  mniema, że wyglądać m u ż u a  w yjścia z tego 
przesilenia z natężaniem , ale nie z trwogą. Z r e ­
sztą dziennik teu zaprzecza, tak  jak  i Gaz. Vos 

aby wniosek H agena postawiony był w zasa,
mi&rze obalenia ministeryum. Beri. Allg. Ztg  nic 
tai jed n ak  obaw z tego obrotu rzeczy.

R o s y a.
Rząd ro sy jsk i w terażniejszem  swem osłabieniu 

fiaansowem i moralnem, zw ażając zarazem na po 
łożenie Fm łandyi dotykająećj całą szeroką graui 
cą Szwecyi w zrastającćj w siły przez rządność, 
swobodę i przez rzeczywistnienie myśli związku 
skandynaw skiego,— R usya, mówimy, przypomina 
sobie teraz w arunki pod jakiem i Cesarz rosyjski 
został Wielkim Księciem finlandzkim, oraz zastrzeże 
nie, że zachowa praw a i polityczne urządzenie F in 
landyi. Pizypom uiawszy sobie w śród takicn oko 
liczności tea  warunek i zastrzeżenie, obiecuje za 
chować te praw a i polityczne urządzenie, a  nawet 
czyni przewlekłe wprawdzie przygotow ania, aby 
zadosyćuczynić pierwszemu praw u i zwołać sejm, 
lecz przygotowania te niepotrzebne, o których już 
kilkakiotnie pisaliśmy, przewłoczy, aby wykonanie 
praw a odroczyć, a zarazem różnemi śeieśnieniami 
je  ograniczyć. Tymczasem w organach swoich 
wykazując histuryczme te p ia * a ,  s tara  się je 
zm niejszyć; a w każdym  razie nietylko n ie Pray 
znaje ten rząd rosyjski, żc ich dotąd nie wyko­
nywał, lecz nawet dzienniki rządowe, ważny punkt 
ja k  szanował dotychczas rząd rosyjski te praw a i 
polityczne urządzenia F in lan d y i, zbyw ają tylko 
krótkiem  lecz bezwstyduem zdaniem, że z a tw ie r  
d a a ł  j e  i z a c h o w y w a ł.  T ak  jest, zatw ierdzał je  
ustnie i zachowywał w archiwum państwa, lecz oi 
gdy nie wykonywał.

Zawsze jednak  jestto ju ż  ważny postęp, iż rząd 
rosyjski przypom ina sobie te w arunki posiadania 
Finlandyi i jć j praw a, i pisze o nich. Dziennik mi 
niscerstwa spraw  w ew nętrznych, Północna Poczta 
zamieszcza oto o tych praw ach następujący arty 
kuł pod napisem : „H istoryczny pogląd na polity 
czue urządzenie F iulaudyi.1* Artykuł ten podajemy 
dosłownie, niezapuszczając się w krytykę tego je ­
dnostronnego poglądu , gdyż idzie nam tylko o 
wykazanie jak  się rząd rosyjski zapatruje na pra 
wa Finlandyi i że takow e przyznaje.

„W  ostatnich czasach z powodu zwołania w Fin- 
landyi komisyi delegatów wybranych przez cztery 
stany psństw a, zaczęły ukazyw ać się w gazetach 
artykuły, a w towarzystw ach, sądy o polityczneru 
urządzeniu F inlandyi. Dla jaśniejszego pojęcia t e ­
go urządzenia, poźytecznem, jak  się zdaje, będzie 
wskazanie historycznego jego pochodzenia i zna­
czenia.

„Istniejące w F.ulandyi urządzenie polityczne 
zasadza się na akcie o formie zarządu z 22go 
sierpnia 1772 r. i na akcie połączenia i bezpie­
czeństwa z 3ga kwietnia 1789 r. Postanowienia 
te , wydane wtenczas jeszcze kiedy Finlandya na- 
eżała do królestw a Szwedzkiego, po przyłączeniu 

j ć j  do cesarstwa rosyjskiego, były nienaruszalnie 
zachowane (!) i zatwierdzane, naprzód przez cesarza 
A leksandra I, a potem przez jego następców  cesa­
rza M ikołaja I  i obecnie panującego monarchę Ale­
ksandra II.

„Rząd w Szwecyi od dawnych czasów zawsze 
był monarchiczny, lecz po śmierci Karola X II i 
przyjęciu przez jego  siostrę królowę Ulrykę Eleo- 
aorę, przy w stąpieniu na tron , nowćj formy rzą­
du, najw iększa i najistotniejsza część władzy k ró ­
lewskiej przeszła do sejmu czyli właściwie w r ę ­
ce reprezentantów  czterech stanów  p ań stw a , to 
jest szlachty, ducho wieństwa, mieszczan i włościan. 
Najpierwszym skutkiem  tego było to ,  że is tn ie ją­
ca między siauami jedność w krótce runęła; utwo­
rzyła się pomiędzy niemi wzajemna zawiść i chęć 
panow ania; potworzyły się stronnictw a, które nie 
zwracały nąjmoiejszćj uwagi na ogólne dobro o]- 
czyzny, ale tylko starały się o zapewnienie sobie 
władzy i wpływu na inne. Następnie niektóre mo 
carstwa europejskie, potrafiły przez potęgę złota, 
nabyć wpływu na spraw y rządu, a  swoje korzyści 
i interesa uczynić głównem zajęciem sejmów. P rze ­
kupstwo nakoniec doszło do Jakiego stopnia, że 
miłość ojczyzny i saraoistność, przestały być uw a­
żane za zalety. Dwa główoie nat nczas działające 
stronnictwa, zuane w historyi pod nazwiskiem  
stronnictw: kapeluszy i czapek, były podtrzym yw a­
ne, pierwsze przez Francyę, a  drogie przez Rosyę 
i Auglię; władza królew ska ograniczona w okresie 
pomiędzy posiedzeniami jednego sejmu a drugiego, 
przez w ybieraną na ten przeciąg czasu z łona 
sejmu radę stauu, nakoniec zupełnie siraciła zna- 
wzeuie, a szacunek dla nićj znskł do tego stopnia, 
że kiedy czasom król nie zgadzał się na podpisa­
nie przyjętych przez radę stanu postanowień, n a ­
tenczas bez dalszćj zwłoki przykładano stępel z j e ­
go imieniem i wprowadzano w wykouanie posta­
nowienie. Takt stan bezrządu, m usiał przyprow a­
dzić państwo, tak do zupelnćj niemocy pod wzglę­
dem zewnętrznych stosunków, ja k  id o  stanow cze­
go upad!; u wewnątrz.

„ J in ia luy  król Gustaw III, zaraz po wstąpieniu 
tron, przekocał się o konieczności przedsięwzię­

cia stanowczych kroków w celu utrzym ania nieza­
leżności i samoistności państwa. Przy pomocy nie­
których ludzi pełnych poświęcenia dla niego i dla 
ojczyzny, dopełnił on przewrotu stanu, w skutku 
którego ak t o formie zarządu, 22go sierpnia 1 (< 2 
roku był przyjęty przez etany peństw a i zatw ier­
dzony przez krcla.

„Najważniejsze punkta tego aktu  były: że sta ­
nom państ a odjęto zostały niewłaściwie przy wła-
szczone Bobie przez nie prawo m ięszania się do 
spraw wyłącznie należących do władzy w y k o n a w -  
ezćj i że królowi nadano prawo, po wyałachaniu 
zdania rady stanu, rozstrzygać wszystkie zadania
dotyczące adm inistracyi i zarządu państwa. S ta ­
nom państw a zachowany został udział w właści- 
wem prawodawstwie i nieograniczone prawo za­
twierdzania podatków i ciężarów. Pod względem 
zewnętrzaćj polityki zostało postanowione, że król 
aie może rozpocząć wojny baz zgody stanów pań­
stwa, a  przy zaw ierania pokoju lub przym ierza 
z innemi mocarstwami, powinien stosować się do 
jediiozgodoego zdania rady stanu. R*da ta, dotąa 
biorąca sam oistny udział w zarządzie pań-twem , 
zamieniona została, z wyją-kiem niektórych mało- 
zn czuych wypadków, na zgromadzenie doradcze, 
odpowiedzialne tylko przed królem. Oprócz tego, 
aktem o firm ie  zarządu, zapewnione zostdy  każ 
demu obywatelowi, życie, honor i m ajątek, któ- 
ryd i a k t  nie mógł być pozbawiony bez poprze­
dniego śledztwa i wyroku prawomocnego.

„Chociaż królowi G udawowi III, na podstawie 
tego afetn, udało się z początku przytłumić duch 
■stronniczy, i wprowadzić stany państw a w gran i­
ce wlaściffój im działalności, jeduakże w krótce 
zaczęły okazywać się szczegółu;ćj zo strony szla­
chty, usiłowania m ięjzania się do spraw  należą­
cych do władzy królewskiej. Związek Auialski i

te  właśnie wyrazy, które stanowią główne cechy 
cywilizacyi narodów rolniczych np. uiemają Mo 
sunie w yr.zu: dziedzictwo, dziedzic, (heritage, he 
riditć). Niema tego w yrazu ani potoczna mowa 
m oskiewska, ani mowa ich prawna, ani literatara. 
Chcąc powiedzieć dziedzic, dziedzictwo, Moskal 
m ów ią: naślednik, naśledztwo. Nie m ają też i wy 
razu ojczyzna, bo ich atieczestw o, ma inne zna­
czenie.

Dzisiejsi uczeni moskiewscy, silą się wyrobić 
nowy wyraz na to, co oni zowią atieczestwem, to 
je s t chrzestne imie ojca, używ ając na oznaczenie 
tej ostatniej myśli wyraz otczestwo. la n i w miej­
scu atieczestwo w znaczeniu ojczyzna, używają 
z moskwiczocego polskiego w yrazu, mówiąc: ot- 
czizna.

T ak  samo rzecz się ma z ich familijnemi imio­
nami, u nich nazw iska nie m ają takiego znaczenia 
ja k  u Polaków  i u wszystkich ludów indoeuropej- 
skich rolniczych.

Zresztą rozw ijał p. D. myśli swe zawarte na 
końca pierwszej części Zasad. Zapowiedział, że o- 
kaźe następnie, że cała literatura moskiewska ma 
charakter ładu paste rsko -knp ieckkgo ; że poezya 
m oskiew ska je s t poezyą w yobraźni ję zy aa , a nie 
ma uczucia. N i teraz zadowoluił się okazaniem 
kilku przykładów. Ważnym jest ów manifest, z po­
wodu że robi wstęp do rozpraw  o potrzebach Mo­
skali i Słowian z praw pochodzenia i charakterów  
cywilizacyi. Manifest zrobił już ustępstwo wielkie 
przyznając niesłowiańskość Moskali z pochodzenia 
ale zrobił i inne oświadczenie także, że miesz 
kańce Rusi, nie są ani Moskalami ani Polakami. 
Godne to zanotowania. (Dokończenie nastąpi )

W A R S Z A W A  
R Y S U N K I A R T U R A  G R O T T G E R A

wydane
w Fotografiach pp . Miethke i  W awra w Wiedniu.

J e  :eli w ciągu la t dziesięciu mogliśmy się p rze­
konać o nagłych postępach , jak ie  sztuka m alarska

robiła u nas; jeżeli rok rocznie to z W arszawy, to 
z K rakow a, to z P aryża , Rzym u, W iednia, K ró­
lewca i iunych m iast witano obrazy wykonane 
przez polskich artystów , a  dające coraz nowe do 
wody, że meeofamy się lecz idziemy naprzód — 
to z drugićj strony uważaliśmy w dążeniach arty ­
stów pewne -zamauięcie się w świecie fautazyi, lub 
przeszłości historycznćj. Po za te granice nieśmia- 
no przekroczyć; a  jeżeli kto przekraczał to w spo­
sób tak martwy i nieudolny, że utwór jego  pozo­
stawał bez wpływu. Sztuka więc utrzym ując się 
w tćj abstrakcyjećj sforze, interesowała znawców, 
zachwycała lubov ników , ale dla większćj masy 
publiczności, pozostała jeśli nie całsiem  obcą, to 
dość obojętną. A rtysta żyjący ze wspomnieniami, 
z tradycyam i po wielkich m istrzach, hołdujący kie­
runkom akadem ickim , mało jeszcze miał do czy­
nienia z tćm co go otaczało, z życiem bieżącćm, 
z teraźniejszością, która także ma sw oją poezyę, 
dla tych co języ k  jćj pojm ują, co się um ieją ze 
spolić magnetycznćm ogniwem z rzeczywistym św ia­
tem i czuć każde jego  drgnięcie, każdą aspiracyę 
ducha ogółu. Z apew ne, dla zstąpienia w to życie 
ciepłe, ruchliw e, e lek tryzu jące— niezawsze bywa 
stósowna pora ; bo też niełatwo daje się pochwy­
cić ze strony prawdziwćj i głębokićj , zwłaszcza, 
dopóki je s t w stanie przeczucia, wewnętrznego fer­
mentu —- lecz raz niech się objawi czynem , raz 
niech przybierze widome kształty, odkryje swój 
charakter zdecydowany i wyrazisty — ta sam a rę ­
k a  co kreśliła z trudem archeologicznym postacie 
dawnych rycerzy, co przew racając karty  historyi 
szukała w uich przedmiotów mogących j ą  natchnąć 
do odtworzenia pędzlem jak ićj sceuy — ta sama 
ręka  wypuści ołówek lnb pędzel... bo dusza arty ­
sty poczuła w tćj chwili, i e gdzieś, w bliskości 
pęk ła tw arda skorupa prozaiczućj i mouotonnć, 
rutyny ż y c ia , i przez szczelinę buchnął lnb pod 
ziemny płomień, lub żywy strumień...

K rwawe i poku tna , wzniosłe i entuzyazmujące 
życie W arszaw y zbudziło młodego artystę A rtura 
Grottgera. D otąd przywiązywaliśm y wielkie na­
dzieje do jego talentu objaw iającego się w nadzwy­
czajnej łatwości kompozycyi. Można śmiało powie-

'dzieć, że był to jeden  z tych malarzów, co impro­
wizował na każdy tem at, czuć też było pośpiech 
improwizatorski w  jego utworach — grzeszyły po 
wierzchownością. Zw ykła to przywara młodych ta ­
lentów; dojrzew ając i wiele ucząc się, pozbyw ają się 
je j prędzej lub póżaiej.

G rottger w tem szczęśliwszy, żo p zbył się jćj 
w początkach swego zaw odu, jak  się o tem prze­
konywamy z siedmiu kompozycyi przedstaw iają 
cych sceuy warszawskie. Artysta niewdał s ię , że 
t ik  powiemy, we fotografowanie ulicznych scen, ko 
ścielnych gw ałtów , katuszy przy inkwizycyach, 
cierpień więziennych, wywózek sytiirskich w ygnań­
ców, chociaż byłoby mu to dostarczyło efektowych 
przedmiotów. W idać, że niepragnął rywalizować 
z illastracyam i po dziennikach zagranicznych, któ 
re dostarczyły ju ż  najjaskraw szych i najtraiczuiej- 
szyeh obrazków do objaśnienia tekstu.

W siedmiu jego  kompozycyach poświęconych 
W arszawie niewidzimy ani p le tu i, ani nawet o- 
strza bagnetu, a tem mniej twarzy m ongolskiej—  są 
tylko bezbronni i modlący się ; są  oblicza surowe i 
natchnione, smutne i ożywione, a  wszystkie z pię 
tnens spokoju przygotowanego na śmierć....

Artysta, że tak powiemy, wziął tylko stronę du­
chową, i tę  chciał w najmówniejszycb rysach wy- 
r zić. W samym naw et akcie m rdo, kata usunął, 
ofiarę pokazał.... K aw ał muru.... niby róg ulicy — 
jakiś człowiek słania się na wznak i szuka rękam i 
ściany.... w tw arzy znać męczarnię skonu.... Kłąb 
dymu unoszony wiatrcai daje się domyślać, że ten 
bezbronny ginie od kuli...

A taż w żałobie kobieta, taka piękna i taka  sm u­
tna! dwóch chłopczyków prowadzi za ręce; wcho 
dzi do kościoła.... To sieroty — ona wdowa!... zape­
wne to mąż je j ,  ojciec tych sierot, co tam padł 
zamordowany?... Być może— przychodzą modlić się 
za duszę nieboszczyka.... ale nieprzychodzą wzy­
wać gromów przekleństw a na głowy morderców. .. 
W łagodnym choć głębokim smutku wdowy m alu­
je się —  przebaczenie....

Jakaż znowu przecudna grupa niewiast m odlą­
cych się n a  n ieszporach! Ł aw ka zgubiona w cie­

nia, pod chórem a w niej poważna, surowego obli­
cza matrona. W twarzy je j wypisał artysta histo- 
ryę lat kilkudziesięciu, historyę tryumfów i upad­
ków, żywych i zawiedzionych n&dsiei— świadectwo 
długiego szeregu cierpień ..

Teraz spokój rezygnacyi maluje się w spojrze­
niu ; zdawałoby e ię , że czerpie siłę i w iarę z ota­
czającej j ą  gruj/y młodego pokolenia dziewic mo­
dlących się tak  gorąco, tak  rzewnie, żeby i najza- 
wziętszy los mogły rozbroić. Każda z tych twa 
rzy ma swoje odrębue piętno, a jedną  myśl... P rzy  
jeduym  rogu ław ki stoi ze zwieszoną głową chłop 
czyna, przy drugim mężczyzna z brodą.... męzki 
duch walczy tu z niemocą, i modli s ię , jakby bła 
gał o oddalenie rozpaczy.... W szystko wybornie po­
m yślane, i oddane z zwruszającom uczuciem p ra­
wdy.—

Jest to jedna z najgłębiej pomyślanych kompo 
zycyj.

Z pogrzebu Arcybiskupa Fijałkowskiego, dał a r­
tysta dwie grupy. W środka wieśniak, piękny sta­
rzec niesie chorągiew , a po jednej i drugiej ręce 
tow aizyszą mu dwaj kontuszowce przy karabelach. 
W poduie8ionem do nieba spojrzeniu w ieśniaka w y­
czytasz spokojno pi ddani się woli Opatrzności— 
cierpliwość, ; le i_wiarę... Tw arze kontuszóweów po­
chylone ku ziem i; znać w nich mękę rycerskiego 
ducha nawykłego walczyć orężem za Boga i ojczy­
znę... ręka d rg a . radaby śięgnąć po rę k o jiść .. ale 
to broń tylko do ozdoby służąca!.. A rtysta, chcąc 
wiernie trzymać się prawdy historycznej, powinien 
ich był bez karabeli przedstawić. W W arszawie 
nienoszono je j woale, jakby pamiętano na zaklęcie 
księdza G ratry : D ajcie się zab ijać , sami niezabi- 
ja jąc .

Odpowiednia tćj, je s t grupa trzech starozakon- 
nych, także z pogrzebu Arcybiskupa. Istna  karta 
w ydarta z dziejów Starego Z akonu... Środkowy 
starzec to jakby  odgrzebana pam iątka owych ar 
cykapłanów Jerozolimy, strasznych fanatyzmem i 
niezłomnych nawet na gruzach narodu i kościoła. 
Pochmurny wźrok starca z pod nasuniętej na czo' 
ło czapki, zdaje się patrzyć zgłębi kiłkuaastowie

kowyeh nieszczęść swego narodu.... F igura tow a­
rzysząca mu po lewicy tłómaczy myśl starca, ja k ­
by mówiąc z wyrazem dum y: cierpicie?—nasze cier­
pienia liczą się na lat tysi. c?...

Po prawej stronie bojażliwa i podejrzliwa głowa 
wyraża człowieka małej w iary— co może żałuje 
szlachetnego udziału w tym  objawie uczuć i chciał 
by wrócić do roli wiecznego pasożyta?...

Szereg tych s .en kończy: Zamknięcie kościołów. 
Bernardyn z przew iązaną głową zam yka na klucz 
wielkie drzwi kościoła,; obok niego braciszek z bre­
wiarzem spogląda trw ożliw ie.. Myślałbyś, że widzi 
uadchidzących gwałcicieli św iątyni pańskiój — lecz 
w determinowanych, ostrych rysach zam ykającego 
mnicha, czytasz niezłomną wolę niełatwą do ustra- 
szenia, rzym skie: non possumus!

A rtysta w ykonał o ryg in .ły  czarną kredką. Dziś 
one znajdują się w zbiorze hr. W łodzimierza Dzie 
duszyckiego i niebawem przybędą na W ystawę 
Sztuk P ięknych. Tymczasem fjtografie wydane 
w W iednia przez p p .  Mie ke i W awra, ułatw iają 
publiczności posiadanie tych drogocennych kompo- 
zycyj tak pod względem pom ysłu, ja k  pod w zglę­
dem w ykonania. P o p r a w n o ś ć  obok siły wyrazu; 
oojęcie p lastyk i, obok charakterystyki psycholi- 
gicznćj — wszystko to pod wpływem szczęśliwego 
natchnienia nmiał p. Grottger znakomicie wykonać...

Nawet w Wiedniu Gazeta Wiedeńska poświęciła 
tym utworom artykuł bardzo jpocklebuy, lubo o- 
strzegający, ż-.by artysta nie sięgał po najwyższy 
cel sztuki „przez zagłębianie się w narodowe lnb 
polityczne tendeneye, tylko przez zagłębianie się 
w sam ą sztukę!" Otóż i nauka; wprawdzie bar­
dzo słuszua gdy się ją  stosuje do tych tuzinowych 
maiarzów co lichą umiejętoość radzi sztukować 
patryotyczno-teudencyjnem i a la z y a m i— lecz nie 
można ją  bynajm ićj stósować do W arszawy  p. 
G rottgera; w utworach tych z głębił się on zaró­
wno w ducha narodu, ja k  w ducha sztuki.



CZAS z Piątku 14 Marca 1802.

wpływ jego na bieg wojny pomiędzy Szwecyą a I środku Earopy, a który przecież nie zajm uje ta 
Rosyą w 1779 rokn, zbyt są znane, żeby ta  o nich kiego stanowiska, jak ie  zajmować powiaien. I  wy 
się rozwodzić, lecz niemnićj jednak, są one wy- chcecie wolę waszą narzucać Włochom i mówicie 
mowuem świadectwem, do jakiego stopnia stron- im: Będziecie mizernymi, chorowitymi i przez po- 
nictwa, a  szczególulój szlachta dobijały się znowu łowę żyć tylko będziecie. Włochy odpowiadają 
do osiągnięcia władzy i wpływu. W idząc to Gu- szlachetnie: Mamy przed sobą dw a wielkie wzory, 
staw  III na sejmie 1789 roku, dopełnił nowego mamy przed sobą F rancyę i Auglię, to jest boga- 
przewrotu stanu, zmusiwszy do przyjęcia tak  zwa- ctwo, potęgę, wielkość. Oto są wzory, które chce 
nego aktu  połączenia i bezpieczeństwa, będącego my naśladować, 
właściwie dopełnieniem aktu  o formie zarządu Włochy m ają słusznie. Chcą być jeddem i i bę
z 1772 roku. Nowy ten ak t jeszcze bardzićj ście- dą niemi kiedyś. Jedność włoska, mówią niektórzy, 
śniał sferę działań sejmu, a szczególnićj, ściśle o- będzie złą dla interesów francuzkich. Jest to błąd 
znaczał granicę pomiędzy w ładzą sejmu a króla, wielki. P. Billault sam to powiedział przed kilku 

„Główniejsze postanowienia tego aktu  zawiera- daiam i w drugiej Izbie: ludy są  wdzięczniejsze niż 
ją  się w tem, że królowi nadano prawo, według podoba się częstokroć sądzić, 
własnego uznania wypowiadać wojnę i zawierać T ak  je s t panowie! Włochy będą wdzięcznemi!
p o k ó j; że cały właściwy zarząd i kierowanie spra- viedzą one te  Anglia nic dla nich nie uczyniła, że 
wami państwa, miał się znajdować w rękach i za- Rosya nie dla nich nie uczyniła; będą wzdzię- 
leżtć jedyn ie  od króla, dla czego istniejąca do te- cznym i naszym sprzymierzeńcem a wtedy ujrzeć 
go czasu rada stanu została zniesioną; że udział będzie można dwa narody posiadające 65 milio- 
rady państwa, odtąd miał być konieczny tylko przy nów dusz ściśle z sobą spojone, rozrządzające o- 
wydawauiu nowych praw zasadniczych lab przy grom adni siłami, wielkiemi armiami i potężną flotą, 
ustanaw ianiu nowych podatków i w tych razach Twierdzą że jedność włoska je s t ideą angielską, 
konieczna m iała być ich zgoda; że zwołanie i roz pruską, mazzinistowską. Ja k to , ideą angielską? 
puszozeuie sejmu ma zależeć od uznania k ró la , i Wszakże Anglii zawdzięcza Austrya posiadania je 
nakoniec, że na sejm ach nie m iały być roztrząsa- szcze Wenecyi. Idea pruska? A dla czegóż Prasy 
ne żadne inne spraw y, tylko tak ie , które będą i Niemcy w ahają się jeszcze uznać K rólestwo Wło- 
przedłożone z woli króla. sk ie?  (wrzawa). Jdea mazzinistowska? Lecz Maz=

„Te dwa akty  z 1772 i 1789 roku, dotąd są zini to rzeczpospolita. A jak ież  od lat trzech sły 
w Finlandyi prawami zasadniczemi, kiedy tym cza | szeć można w całych W łoszech okrzyki? Czyżjuie
sem w Szweeyi zostały już zniesione. Po oddzie­
leniu F inlandyi i uroczystem ogłoszeniu na sejmie 
w Borgo w 1809 rokn cesarza A leksandra I, W iel­
kim Księciem Finlandyi, w Szweeyi naetąpiła re- 
wolncya, skutkiem którćj Gustaw Adolf IV pozba­
wiony został tronu; a następnie została tam uło­
żona i przyjęta, nowa, obecnie istniejąca konsty- 
tucya, opierająca się już na dem okratycznych pod 
staw aeh.“

F r a n c y a .
W dalszym ciągu posiedzenia Izby prawodaw 

czej dnia 6go b. m. następnie p. K o n i g s w a r t e r  
rzecz prowadził w kwestyi w łoskiej:

Fanofcie! przez ciekawość kazałem  sobie przy 
wieść szematyzm z Turyau i przerzucając go, zga­
dnijcie co znalazłem w składzie owego rewolucyj 
nego parlam enta w łoskiego? Oto w senacie 13 
książąt, 43 margrabiów, 31 hrabiów, 19 baronów, 
razem 183 szlachty, z których 25 z neapolitańskie 
go, 16 z Sycylii; to zdaje się niezbyt trąci Mazi- 
nizmem (śmiech)

Mówiono o manifestacyaeh lądowych. Nie tylko 
nie było manifestacyj przeciw jedności włoskiej 
w prowincyach neapolitańskich, lecz owszem te, 
które nastąpiły  tak  w Neapolu ja k  w jego okręgu, 
miały znaczenie, względem którego nikt nie mógł 
się mylić, słyszeć się bowiem wpośród nich daw a­
ły okrzyki: Niech żyje Garibaldi, niech żyje Pa 
pież nie — król! niech żyje W iktor Emannel.

Przystąpmy teraz do sprawy rzymskiej. W kwe- 
Styi władzy świeckiej, rząd wyraził się z wielką 
oględnością. Będę się starał iść w jego ślady, me 
podobna mi jednak nie przyznać, że z 25 milionów
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okrzyki: Niech żyją Włochy, niech żyje król Wi­
ktor Em annel! Czego Włochy chcą , to nie idea 
mazzinistowska, to jedność. A teraz jak iż  je s t stan 
rzeczy? Oto statu quo rzekł p. Billault. Sytuaoya 
taka według przekonania w szystk ich , pełna jest 
niebezpieczeństw.

Statu quo niezadawala nikogo, nie może trwać 
diużćj. Co się mnie tyczy, winszować sobie będę 
gdy dzień nadejdzie w którym  rząd uzna za stó- 
sowne wycofać wojsko z Rzymu.

W ogóle (wrzawa) równie ja k  wszyscy pragnę 
szczerze pojednania papiestw a z W łocham i, lecz 
jeżeli wszelkie zabiegi spełzaąć muszą przed nie­
pokonanym oporem, pomimo tego Włochy muszą 
być wolnemi i jednein i; ojczyzna Dantego, Petrar- 
ki i T assa musi oddychać swobodnie, nasza sio­
stra w łoska musi stać się silną i szczęśliwą. Nie 
ehaj więc Włochy m ają nadzieję; F rancya która 
ich oswobodziła już  z pod panowania austryaekie- 
go, która im niaprzedajo udzielać rad przyjaciel­
skich i bezinteresownych, nieopnści ich, gdyż pra 
gme niepodległości i jedności ładu włoskiego.

W yglądam  więc z całego serca dnia, w którym 
Wiktor Emanuel zasiędzie na tronie w Kapitolu 

obec pojednanego papiestw a zajm ującego Waw
tykan; (nowa przerwa) dnia, w którym  nowy par 
lament zgromadzi się w Rzymie; dnia, w którym 
W enecya będzie również w olną; dnia, w którym 
spadną kajdany w Ghetto, (śm iech i w rzaw a) w 
którym dzieci powrócone zostaną rodzicom; dnia 
w końcu, w którym zapali się wo Włoszech po 
chodoia eywilizacyi, słuszności i tadzkości (długa 
wrzawa).

P. K o l b  - B e r n a r d  odczytuje mowę, w którćj 
zwraca naprzód uwagę Izby na kwestyę w łoską, 

W taehów, gorliwych katolików, w .ększ .ść sądzi, że I tworzącą według zdania jego główny puakt na- 
w tadza św iecka niepotrzebna do niepodległości Pa- szój polityki wewnętrznój i zewuętrznój. Gdy eho- 
pieża i władzy jego duchownej. Pozwólcie mi dodać, U zi o w alkę podobną, mówi szan. członek Izby 
że we Francyi istnieje pod tym względem wielka co z innego pozostaje do czynienia ludziom, którym 
różnica opinii pomiędzy szczerymi i gorliwymi ka doktryny zachowawczo spóleczeństwa są drogiem i, 
tolikami. Nie będę mówił o m an;f;8tacyach bardzo h a k  daw sć zapomocą duchaopozycyiniesłuszućjina- 
jednak  znaczących, które pojawiały się w różnych miętoćj smutny obraz zaczepiania rządu kruju swe- 
punktach Włoch, a  naw et w oczach armii francuz go (bardzo dobrze). Lecz jeżeli po za rządem ta ­
kiej. Nie będę mówił o adresach podawanych do dzie ci widzą przepaść, m ają prawo i obowiązek 
Ojca świętego przez duchowieństwo w łoskie, od- łożyć usiłowanie, aby w nią nie wpadli, pociągając 
czytam tylko niektóre ustępy depeszy przesłanej za sobą kraj i apółeczeństwo. W tym to dachu 
przez p. Taouveuela do am basadorów austryackie rozpoczynam rozbiór kwestyi w łoskiój. . . .  Jestto 
go i hiszpańskiego w dniu 6 m arca 1861 r. spraw a, która nam tem je s t droższą, iż aarn się 

(Tu mówca czyta niektóre ustępy z tej depeszy, przedstawia jako  spraw a relig ii, ojczyzny i spó 
z mowy p. Rieasolego i odpowiedz kardynała Au- łeczeńitwa. 
toncllego na notę z 14 stycznia). Czyż trzeba panowie 1 wymówić to słowo latał-

Panowie! nic nie je s t wymowniejszego nad t§ ue: „niema jaż  nadziei.“ Słowo takie ma było y 
depeszę. Chodzi tu o to czy 1) Francya ma ko- uni chrzcściańskie, ani francuskie; me wymówię 
nieczuie ogromne ponosić ofiary? 2) czy stan na- go więc. Pierwszym punktem który rozbiorę jest 
szych finansów nie wym aga rychłego załatwienia? pobyt nasz w Rzymie i ta okoliczność, że sytusoy 
3) czy można zawsze odmawiać Włochom Rzymu od roku zeszłego przedstawia się w ksHałcm s a u

i. . * • -i :  . I    ran n iu nnrlnK no  n iam io rl \ » r t \ *■/l & f *  /. iił tSf-1 fllłB*j„ko  stolicę, i czy z tej odmowy nie wynikną ry ­
chło wielkie zaw ikłania? 4) czy wielka część nie­
doli istniejącej w naszym kraju  nie w ypływa z nie 
pewności, ja k ą  wskazałem. Polecam te uwagi rzą 
dowi i kolegom moim, gdyż nasuną one się konie 
cziiie w czasie wyborów powszechnych.

Aby sformułować myśli, jak ie  wskazałem , za­
proponowaliśmy, kilku kolegów moich i ja popra­
wkę, którą objaśnimy póżaiej.

Nic bardziej w spraw ie rzymskiej nie je s t roz

quo, za co niepodobna niernieć wdzięczności che 
jiorn i usiłowaniom, których zaprzeczyć nie można 
(potwierdzenie)

Drugi punkt na który zwrócę uwagę je s t myśl, 
chęć pojednania wyrażona w mowie tronowćj, któ 
■ój niesłusznie byłoby zaprzeczać charakter życzli 
wy i przychylny. (nowe potwierdzenie)

Trudno jednak  je s t nieprzyznać źa ta kwestya 
rzym ska nadzwyczajnie jest utradnioną. W chwili, 
gdy m argr. Lavalette ostatni raz czynił w tym
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strzygująeego, jak  wyb >rua mowa, którą w d n u  względzie kroki, których um iarkowania winien Je ;
3 b. m. p. 'B illault powiedział w senacie i depesze 
pp. Rossi i Raynevala, zacytowane przez szano­
wnego ministra. Mowa p. Biilaulta obecną je3t wa 
szej pamięci. Depesze odczytane przezeń pamiętacie 
również, nie będę ich więc odczytywał.

Ażaby uzupełnić rozbiór kwestyi włoskiej, wi 
nieuem k ilsa  słów nadmienić o Wenecyi. W ze 
Bzłym roku mówiłem, że z powodów politycznych, | trwałych mieć 
wojskowych, finansowych, Austrya dobrzeby zro­
biła, gdyby się ja k  najrychlej pozbyła Wenecyi.
A ustrya dotąd innego była zdan ia ; sytuacya prze 
to dotąd nie zmieniła się, m ożaa j ą  skreślić W na 
stępnych zarysach: brak pieniędzy, wiele bankno 
tów, nędza wszędzie, 2,000 dział wycelowanych na 
lud, żałoba narodowa i zniechęcenie wszędzie. Czyż

stem oddać sprawiedliwość, kardynał odrzekłszy 
„że wszelkie układy są  niemożebae pomiędzy sto 
licą św. i tymi którzy j ą  złupili", minister Piusa 
IX  podniósł najw yższą kwestyę religijną, polity 
ezaą, społeczną i m oralną.

Siła uiemoże kwestyj takich rozwiązać. M oże 
o n a  gdzieindziej mieć pomyśloe skutki, w Rzy^J1® 
trwałych mieć nie może, gdyż w Rzymie w ię ’®J 
oiż gdzieindziej prawowitość, n a  ja k ą  s i ę  powoła 
ją , sprzeciwia się wszelkiemu zaprzeczeniu, gdy 
w Rzymie jest zwyczaj niezatarty cierpienia prze­
śladowań, w ygnania i śmierci za spełnienie obo­
wiązku i w obronie wiary. T a  jest strona 
względna kwestyi rzymskiej.

Lecz pozostaje ja k  mówią, co innego do urze-
Austrya sądzi, że Niemcy ciągle zaręczać jej będą czywistnieuia t. j .  jedność włoska, jedność włoska 
posiadanie W enecyi? Myliłaby się wielce. któraby posiadała terytoryum papiezkie i ogłosiła

Powiem więc, te  potrzeba koniecznie, aby w tej Rzym sw ą opatrzną stolicą. Jedność w łoska. Nie 
Izbie oddaną była słaszność Włochom, aby mą- chcę rozbierać tych niewykonalnych nr08J?® ^
drość tego ludu włoskiego od lat trzech, głośną o- wiem co myśleć o tem, wiem ile jedność Włoch
trzym ała pochwałę. Chcę oddać cześć temu wie!- zrodzona w głowach Mazzinistów i republikanów 
kiemu patryocie włoskiemu, który od roku jest sprowadziłaby niebezpieczeństw dla Francyi i 1
większym w swoim ustroniu, niż był wtedy, gdy ropy. Ile Piem ont zachować może dla nas sym
pełnił najwyższe obowiązki, (w rzaw a, przerwa), patyi, niewiem, lecz wątpić nie mogę o nienawi- 
T ak  jest cokolwiek uczynił Garibaldi od roku (uo ści stronnictwa mazzinistowskiego do rządu zacho­
w a przerwa) zależało na łagodzenia umysłów, mó- wawczego F rancyi (bardzo dobrze!) i o tem ró- 
wił on do tych którzy chcieli iść naprzód: czekaj- waież wątpić nie można że od chwili, gdy to stron 
ci®, jeszcze nie czas. . „  ., , ,  “‘®two zapanuje we Włoszech, wpływ Anglii wraz

Chciałem panow ie! oddać jenerałowi G anbalde z nim panow ać będzie. Oto je s t myśl moja o tej 
a cześć zasłużoną. . utopii, którą nazyw ają jednością włoską, (nowe
S r. H a l l e z  C i a p a r ó d e .  Mówca sądzi się być potwierdzenie na kilku ła*acb).

w parlamencie taryńskim . . Lecz nie w tem leży dla mnie w tej chwili owa
p  ^ n i g s  w a r  t e r .  J a k t o ?  oswobodziliście wiel- wielka kw estya; ograniczam się na zestawieniu

i ChfifiP.io mn nnałio/łł.iPB. oswobodziliśmy | bezwzglęauośei uroszczeń teoretycznych, z chwiej
    u UI11VOO _ r nością i zaprzeczeniem faktów praktycznych, bra-

dnGŚcią. J> v Jm* l ania im ja k  mi się zdaje, jednego warunku wy
Lecz gdzież Włochy obecnie czerpać m ają wzór soko w tych czasach cenionego, warunku zwyeię 

tej federaeyi? Czy może w wo:uie domowej, któ ztwa i w istocie oprócz stronnictwa, które wska- 
ra  wybuchła w Szwajcaryi w r 1846? czy w woj- załem, któż więcej wierzy w jedność w łoską i kto 
nie bratobójczej, która pustoszy tak  zwane Stany jej pragnie? Czy W łosi? czy ludy neapolitański 
Zjednoczone am erykańskie? wojnie, której Anglia sycylijski, toskański i innych prowincyj ubiegają 
i Fraucya zechcą wkrótce, jak  sie spodziewam, się za anneksyą? Gdyby to utrzymywać chciano, 
tam ę położyć? czy w federaeyi niemieckiej, tego dość byłoby odpowiedzieć w skazawszy na tę sy-
k.-aju liczącego 40 milionów dusz, położonego w tuacyę pełną zatargów, nieporządku, zamieszek

mu

walk, ja k a  panuje we wszystkich krajach włoskich 
ztapionych, zrujnowanych, obciążonych ogromnym 
długiem; sytuacyą taką, iż żaden mąż polityczny 
przyjąć niechee m inisterstwa spraw  wewnętrznych.
W  istocie Piemont nie je s t u siebie we Włoszscb, 
on tam tylko obozuje, (aa  kilku ławkach, birdzo 
dobrze!).

Nie pójdę pod tym względem dalej. Nie chcę 
wznawiać wszystkich szczegółów gwałtów, ucie­
miężenia, tyranii, które odznaczyły panowanie Pie­
montu we Włoszech. Lecz ubolewam raocao nad 
tem że panowanie to niesłuszne w swej zasadzie, 
ekscentryczne w swych środkach, znalazło rodzaj 
zachęty w projekcie do adresu i że się w nim o 
kaznje jako  „sprzyjające prawdziwej wolności i 
postępowi moralnemu i m ateryalnemu ludów.“ 
Według mnie takie ocenienie zaprzeczają głośno 
wiadome fakta. F ak ta  te, które historya napiętua 

a któremi zajm uje się parlam ent angielski, nie 
przem awiają za uznaniem królestwa Włoskiego i 
systemu legataości i wolności, jaki panowania 
piemonckie tam zaprowadziło. Zresztą pomimo 
tiigo uznania, czyż jedność w łoska ma aa sobą 
sympatyc i życzliwość Fr. ncyi? czyż ideą F ran­
cyi, według tego co w innem zgromadzenia p. 
Billault powiedział, nie jest federecya, taka, jak ą  
sformułował trak ta t w Vdlafranca. F rancya nie 
względem jedności włoskiej, lecz względem trakta 
lów z V illafraaca i Ziirichu przyjęła zobowiązania 
ua siebie swym podpisem.

A w Europie, wyjąwszy Anglią, dla której j e ­
dność w łoska je s t dziełem interesu, wyjąwszy 
Anglią lorda Palm erstona (gdyż je s t inna Anglia) 
jak ież  zresztą głosy ma za sobą jedność w łoska? 
Oto przystąpienie dwóch małych państw . Lecz 
z dragiej strony ja k k ź  znaczenie ma wstrzymanie 
się? Rosya i Prusy w strzym ują się, a jednak  mo 
głyby z radością widzieć jedność włoską uderza 
ją c ą  na w ładzę świecką Papieża.

Lecz czyż tej jedności włoskiej Piem ont równie 
teraz pragaie ja k  niegdyś. Czyż Piemont nie upada 
pod ciężarem swych pożądań? Może doszedł on 
już do przekonania źc byłoby interesem i chwałą 
jogo ograniczyć sw ą arnbieyą, że rola skromniejsza, 
szlachetniejsza i pew niejsza byłaby korzystniejszą 
rota żołnierza pod puklerzem koofederacyi włoskiej 
i strażnika własnej niepodległości, (bardzo dobrzef 

Piemont pojmuje może że jeżeli jedność włoska 
dojdzie do skutku, niebędzie z jego dobrem, lecz 
z korzyścią dla Mazzintego i że w chwdi gdy uie- 
będzie Papieża-króla, niebędzie i W iktora Emanuela.

To królestwo papieskie, które chcą obalić w imie 
postępu spółecznego, je s t główną rękojm ią nie 
podległości i wolności sumienia ludzkiego. Gdyby 
znikła ta wielka instytacya, Papiestwo niebytaby 
już w Rzymie, byłoby wszędzie. Prawo zostałoby 
zniesione. Każdy monarcha powstały z anarchii 
nosiłoy tyarę, tyrania byłaby uświęconą i niema 
wyrazów na określenie ja k  głęboko upadałaby 
ludzkość w poniżeniu niewoli, (poruszenie).

Uwagi te w ystarczą aby określić bezwzględność 
praw  papiestwa. Jest t )  opór i nieruchomość 
w protestacyi przeciw dzikiemu praw u łupiestwa 

Nie jest m yślą moją narzucać gwałtowne zała­
twienie. Zostawiam ideom pojednania, których usta 
dostojne stały się organem, cały obszar możrsbnego 
ich załatwienia, lecz je s t widoesnie granica, któ 
rej przekroczyć niemogę. Zamieszanie W umysłach 
zbyt jest głębokie aby w tej chwili w skazać mó- 

ia  załatwienie zupełne i radykalne.
Mówią o konce8yack otrzymać się mających od 

dworu rzymskiego, lecz jak iż  byłby ich punkt 
wyjścia, a szczególniej jak i pnokt  dojścia w.obec 
bezwzględnych uroszczeń. Któż odpowie za P e 
mont który ssie należy do siebie, i który za sie 
bie odpowiedzieć niem oża? Nadaremnie zaiste wi­
dział on że zarazem  rozpowszechnia i poskram ia 
rewolucyę; rewolueya podwójną tylko przypuszcza 
rolę, trzeba być albo je j narzędziem, albo jej o 
flarą, (bardzo dobrze!)

Oczekujecie układów ? Po to nie do Rzymu u 
dawać się powinuiśc e, który niezgwałeił aui pra 
w», ani traktatów , ani słuszności, lecz do Pie­
montu. Czyż Piemont zrobił dotąd jak ie  propozy- 
eye, mogące być przyjętem i? czyż okazał chęć 
jak ą  zwrócenia Marchii i Umbryi, które podstępnie 
zagarnął?  przestał uważać się w prawie sa
trzym ania wszystkiego co zabrał ?

Nie wiem o tem bynajmniej i możnaż się dzi 
wić nieruchomości Papieża w obao tej niezmiennej 
postawy Piem ontu ? Piemont może na nieszczęsnej 
drodze, na k tórą wszedł posunąć się aż do prze 
paśei, lecz zejść z niej uiemoże. Oto prawda, p ra ­
wda, k tórą  pojął Rzym, oto prawdziwa przeszkoda 
bardzo dobrze!)

Jest to sytuacya, która leży po za obrębem nsi 
owań ludzkich. Załatwienie przyniesie czas, ten 

obrońca prawdy, ta  skała, o którą rozbijają się na 
miętności niesprawiedliwe i projekta nierozsądne.

Mówiono o niewiem jak im  życzliwym przymusie, 
który w yw rzić  należy na deeyzyę Papież?. Mam 
nadzieję że rząd francuzki nie pozwoli się spro 
wadzać na tę niebezpieczną pochyłość.

Francya, k tóra ćierpliwą była w swem pośw ię­
ceniu się, będzie nią i n^dal. Jest w jej interesie, 
w interesie św iata i W łjch, jest to w interesie n a ­
szej sławy.

Z tą m yślą porzucam rozbiór zewnętrzny kwe- 
styi rzym skiej. Lecz wewnątrz kw estya ta  miała 
także 8woj roigłos, swoje obawy, niebezpieczeństwa 
W ydała ona owoce gorzkie błąkając umysły 
siejąc nieufność w sercu. Z tej strony należałoby 
w ykazać pod względem interesów katolickich sze­
reg faktów, któreby się przedstawiały w charak­
terze system atycznej i progresyjnej nienawiści. Ża 
iicie się na ilość kongregacy j; trzeba się raczej 
żalić na rozmaitość nędzy ludzkiej. Mężezyzni ci 

kobiety, tworzący milicyę poświęcenia się, stają 
8'9 ludem, więcej nawet, bo sta ją  się siugami 
ludu.

Mówca kończy cytując dwa słowa historyczne, 
do których pragnąłby, aby rząd zastosował swoją 
politykę wewnętrzną i zew nętrzuą: „czas je s t aby 
dobrzy się uspokoili." Tego mówca żąda dla wnę 
trza kroju, a  co się tyczy polityk: zagranicznej 
mówca żąda aby rząd przypomniał sobie to słowo, 
które skłoniło do traktatu w V iltafranca: rewo 
llieya btarze górę nad nami. (potwierdzenie z wie 
ta stron.)

Posiedzenie się kończy.

kollegium jurydycznego pierwszy publiczny wykład 
na próbę w obecności władz akademickich, tudzież 
licznie zgromadzonśj młodzieży akademickiśj. Odbyty 
wykład świadczył o celujących zdolnościach kandydata.

— Od p. Warszawskiego otrzymała Redakcya Cza­
su na dom sierot G-órno-Szląskich 50 rubli sr. w bi­
letach bankowych i takowe wręczyła X. Serwatow- 
skiemu upoważnionemu do odbierania darów na cel 
pomieniony.

— Jutro w piątek dnia 14 marca, Ś. Zacharyasza.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Na posiedzeniu Ogólaego Zgrom adzenia Towa­

rzystwa R ilniczego K rasow skiego w dnia 26 lu­
tego popołudnia, przy końcu obrad, kom isya wy­
znaczona dawniej do obm yślania środków poduis- 
sieaia chowu koni w k ra ju , złożyła Komitetowi 
drukowane sprawozdania z swych czynności, oraz 
przedłożyła wniosek, „aby te iźe Komitet, w pi ro 
zumieniu się z Komitatem Tow arzystw a Roluicze 
g i  Lw ow skiego, poczynił stós iwne kroki w edu  
podniesienia chowu koni w k ra ju ."  W niosek ten 
Zgrom adzenia przyjęło b iz dyskusyi i zamieniło 
go w uchwałę. — Tym dodatkiem  uzupełniam y 
sprawozdauie nasza z szóstego posiedzenia Tow a­
rzystwa Rolniczego.

(za mierzycę) .

T a r n ó w  l ig o  marca. Dzisiaj praktykowano w prze 
cięciu oeay następne w wal. aastr,

Pszenica...................
Ż y t o .......................
Jęozmieó ...................................* • •
Owies.................................
T a ta r k a ...............................  • • • •
Z ie m n ia k i...................................   • •
Drzewo twarde . . . .  (za siągę)

S ia n o .............................. (za cent.)

5-15
3-05
2-30
1-32%
2-90 
1-00 
9-50 
7-25 
1-60

Przegląd polttyomy
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  12 marca. Staats Anzeiger zaw iera na 
stępujący rozkaz gabinetow y: „W ważućj terażaiej- 
8zćj cbw ili, w jakiój się państwo znajduje, - jest  
rzeczą niezmieraćj w ag i, aby Ministeryum Moje 
otrzymało tymczasowego przewodnie; ą ceg o , gdyż 
choroba i długa nieobecność J. K. W. księcia Ho 
beazoliem -Sigm aringen nie dozwala mu pe ło ić jcg  
urzędowania. Dla tego powierzyłem księciu H ihen 
lobe Iagelfi igen-Oehriogen jenerałowi jazd y  prezy 
deacyę Mojego Ministeryum państw a, zawiadomi 
łern go sam o tćm, i uwiadamiam o tćm rozpo 
rządz niu Moje Ministeryum psństw a. Dau w Ber 
linie 11 marca 1862.— Wilhelm .— Koutrasygnowa 
H eydt.“

B e r l i n  12 marca wieczór. Król JMć wprowa 
dzająe dziś księcia H ihenlohe Iogelfiugen na prze­
łożonego w ministeryum, miał wyrzec ponownie, 
»ż t-hce trzymać się program u z r. 1858.

B r u k s e l a  12 marca. Dzisiejsza Indep. helge 
donosi, że Thouvenel d rwał wczoraj wyjaśnienia 
ciału dyplomatycznemu względem ostatnich aro 
sztow ań; eelem w yjaśnień tych było osłabić w a ­
żność tego co się stało, przedstaw iając to jako  
jro8te środki przeciw rewolucyjnym stronnictwom.

T u r y n  11 m arca. Rząd m iał zawezwać urzę­
dowo Komitety „ProYcdimento" w Genui, aby za­
chowały się spokojnie, w przeciwnym razie będzie 
zmuszony je  rozwiązać. Dzisiejsza Opinione douosi, 
że prefesci Turynu, FIoreneyi i Perugii, a także 
według wieści, prefekci Genui i Medyotauu, podali 
się do dymisyi. (Część tej depeszy była już tele 
grafowauą w nocy i zamieszczoną na koń-u osta 
tniego numeru. P. R. Cz.)

T u r y n  12go marca. J a k  dzisiejsza Opinione 
(organ Rieasolego) donosi, większość Izby n.iah. 
wczoraj wieczór zebranie, na którem po żywych 
rosprawach co do stanow iska ja k ie  należy zająć 
w obec m inisteryum , postanowiono na wniosek 
Spaventy, nie pokładać zaufania w ministeryum 

jego dzisiejszym składzie. Również wszyscy 
deputowani zgodzili się na to , aby utrzymywać 
to stronnictw o, które dotyczczas wspierało polity 
kę Cavoura. Senator Montezemolo mianowany zo 
stał prefektem Turynu.

L o n d y n  11 m arca wieczór. Na posiedzeniu 
Izby niższej mówi L ayard: Anglia zachowa ncu 
tralność w Chinach w czasie walki między po 
wstańcami a cesarskiemi i przy ataku jaks po 
wstańcy na Szang-baj wykonać zam ierzają. Anglio 
także nie zamierza odbierać Ning-po powstańcom 
Na interpelacyę tyczącą się spraw y meksykańskiej 
odpowiada Layard, iż Anglia nie zgodziła się by 
najmniej na proktam aeyę względem przyszłego 
rządu Meksyku; Anglia nie chce nic więcej nad t 
aby Meksyk w ykonał zobowiązania przez siebie 
przyjęte. (Depeszę tę sprostowano w ten sposób: 
Layard oświadczył, że rząd angielski m ając na 
względzie znaczne posiadłości angielskie w Szan 
gai tudzież politykę destrukcyjną Tajpingów , da 
rozkaz dowódzcy eskadry, aby bronił Szangai 
przeciw napadom Tajpingów.)

Eroniba miejscowa 1 zagraniczna
K r a k ó w  13 marca. W dalszym ciągu rozwijają 

cej się instytucyi Docentów na Uniwersytecie Jagieł 
loóskim odbył się dziś akt habilitacyi p. Fryderyka 
Zolla 0 0 . PP. Dra, ubiegającego się o stopień Doceń 
ta prawa rzymskiego na tymże Uniwersytecie. Dopeł 
niwszy wszystkich warunków ustawami przepisanych, 
miał kandydat o godzinie l l tć j  w sali promocyjnćj

Gaz. W iedeńska  zaczęła drukować sprawozda 
nia wydziału skarbowego Izby deputowanych. Si 
to obszerne m ateryały, z których korzystać czę 
ściowa będziemy. Dziś miało się odbyć posiedze­
nie Izby niższćj w Wiedniu.

Opinia publiczna w W arszawie zapatruje się tak 
samo jak  my na ową ironiczną łaskę, ^ogłoszon* 
9 t. m. w W arszaw ie. Nie mogło być inaczćj, t 
bok bowiem tak  wielkich krzywd narodu i takie 
go ucisku jakiego on doznaje; obpk pozostawienia 
kilkuset najniewinniejszych ludzi w więzieniach 
tw ierdzach, na wygnania i w rotach karnych, o 
bok zawieszenia wszelkićj sprawiedliwości tak  dla 
narodu ja k  i dla indywiduów, — uwolnienie „przez 
taskę“ kilkudziesięciu niewinnych ludzi, którzy p 
części sw ą bezprawną karę już odcierpieli, jes 
czystą ironią. Korespondent nasz douosi, że wpraw 
dzie i tych uwolnionych braci z radością powit 
ludaość Królestwa, lecz takie postąpienie rządu nie 
może zmienić przekonania o nim w narodzie spo 
hojnym lecz z wytrw ałością i z rezygnacyą di 
łwojćm stanowisku stojącym, i powtarza poraź se­
tny, że tylko szczere zadosyćuczynienie sprawie­
dliwości i prawom narodu , może to usposobienie 
ludności zmienić. .

Dzienniki w arszaw skie z 12 t. ro. donoszą e 
wojenny jenerał gubernator w a r s z a w s k i ,  smutnie 
zuany jen. Kryżanowskoj, będący zarazem naczel 
jikiem  sztabu głównego arm ii czynnej, w yjteba! 
z W arszawy „dla odbycia przeglądu w ojsk" e. 
wyjechał, ja k  się dowiadujemy najprzód do Lu 
b lias: równocześnie dzienniki te donoszą, ze pel- 
nienie obowiązków wojennego gubernatora war

szawskiego poleconem zistało , z rozkazu władzy 
wyższej, na czas nieobecności jen. K ryżanow skabo, 
komendantowi miasta W arszawy jenerałow i ks. 
Bebutów. Spodziewamy się, ża jenerał ten, który 
w kilku razach umiał sobie sprawiedliwem i tak- 
townem postępowaniem zasłużyć na dobrą opiuię,
■ doła j ą  na tem stanowisku utrzymać, i pow strzy­
ma niektóre przynajm niej bezprawia popełniane 
przez w ładze wojskowe i policyjae za jego po­
przednika.

W Rosyi w ypadek w guberaii twerskićj, o k tó ­
rym już depesza telegraficzna z Petersburga przed 
parą dniami pokrótce doniosła, spraw ił silne w ra­
żenie. Trzynastu szlachty w ybranych pośrednikami 
mirowemi czyli sędziami pokoju w sporach przy 
przeprowadzenia kw estyi w łościańsk ićj, a m iano­
wicie: powiatowi m arszałkow ie szlachty pp. Ba­
kunin i Balkaszyn, sęlz iow ie pokoju: Kudrjaw- 
ów, Połtowacki, G lsenapp. CharKaaww, Łazarew , 

Kiśl ń sk i, Newadańaki, Licbaezew, Szyłobokow i 
Damianów napisali przedstawienie do guberoialne 
go komitetu w łościańskiego, ośw iadczając, że w 
i woicb czynnościach kierować się będą w łasnym  
iposobem w idzenia, który jest niezgodny z regu­
laminami  z 19go lntego 1861 r., i że wszelkie inne 
wstępowanie uw ażają za nieprzyjacielskie spółe- 

czeńatwa. Nie donoszą nam  dokładnićj , jak i 
t> był ów ich sposób w idzenia; mówią tylko, że 
był liberalniejszy od regntam iaów, które nważali 
za niedostateczne. Gubernialny tw erski kom itet o- 
łebrawszy to ośw iadczenie, przesłał je  m inistro­
wi spraw w ew nętrznych, z u n a g ą ,  że nagania 
postąpienie tych pośrsduików mirowych i uważa, 
że t j lk o  postępowanie zgodne z regulaminem może 
być pożyteczue społecz ństwu. Po odebrania obu 
pism w P etersburgu , wysłano natychm iast rozkaz 
aresztowan a w twe skiem owych 13 sędziów po­
koju, przywiezienia ich do Petersburga i wytocze- 
ma im procesu przed senatem. O tem doniósł i 
dziennik m inisterstwa spraw wewnętrznych Poczta 
Północna, lecz zupełnie zamilczał, według jakich 
zasad chciało się owyeh 13 pośredników kiero­
wać. To samo już potwierdza, że zasady ich mu­
siały być liberalniejsze od owego regulaminu, gdyż 
gdyby byli wyrazili zasady reakcyjne, nie byłaby 
bynajmiiiój milczała pod tym względem Poczta 
Północna .— Projekt ustawy o uniwersytetach i za­
kładach naukowych dla calćj Rosyi, nie tak pręd­
ko w ustawę zamienionym będzie; chociaż bowiem 
jest już  wypracowany, m ają być jeszcze wysłani 
uczeni za granicę dla przypatrzenia się tam orga- 
aizaeyi szkół i złożenia potem raportów, które m a­
ją  wpłynąć na modyfikacye projektu.

Pierwszą zmianą w gabinecie berlińskim oprócz 
wiadomego już w ystąpienia p. Bethmanua-Hollwe- 
ga m inistra oświecenia, je s t mianowanie prezesa 
Izby wyższej księcia Hohenlohe tymczasowym n a ­
czelnikiem gabinetu. Nominacya ta każe wnosić 
jew ne przechylanie się ku stronie staro-prusk iej. 
Wiadomość, o której wspomina depesza powyżej, 
że król mimo tego ob.taw ać chce przy program ie 
/. listopada 1858, nie j< st zresztą zupełnie pewną. 
Beri. Allg. Ztg  donosi, że l ig o  przytrzym ano ja ­
ki g. ś szwajcara, który ni ztąd ni z owąd m iał 

ę przyznać do zamiaru zabicia króla, i że zna- 
iziono u niego 50 lujd- rów i pistolet dwururny. 

W ygląda to ua zmyślenie, albo na sziuczkę ode­
graną przez nieprzyjaciół konstytucyi.

Marny jaż  całą osnowę przemowy Ratazzego 
jrzedstaw iającego na posiedzeuiu Izby deputow a­
nych w dniu 7 t. m., program  i zasady, wedłng 
których z .m iarzają kierować Bprawami wewuętrz- 
eoii i zew nętr/nam i nowi sternicy rządu włoskie­

go. Program  ten je s t bardzo jasny  i nie potrze­
buje żadnych komentarzy. Przemowę tę podamy 
v eałości w jutrzejszym  dopiero n u m erze , dla 
raku miejsca w dzisiejszym, a tu tylko dodamy 

lw agę, że wprawdzie Ratazzi stanowczo oświad- 
a ,  iż program narodowy w każdym  razie spełni 
dążyć będzie do połączenia wszystkich prowmeyj 

włoskich z Królestwem, objawia jednak, iż p ra ­
gnął wykonać to na pok jow ćj drodze a zawsze 

porozumieniu z F ran cy ą .— Król W iktor E m a­
nuel przyjmowany jest w Medyolaaie z wielkim 
apałem. Allg. Aug. Ztg  donosi, że gdy był w te ­

atrze „La Scala" dawano balet, w którym tancerki 
irzebrane za bersaglierów przedstawiały wzięcie 
Wenecyi a następnie taniec na placu Sgo Marka. 
Król powstawszy w loży, daw ał brawo a  cała pu­
bliczność wołała tvviva. Za praw dę Ićj anegdoty nie 
ęczymy, podaje ją  bowiem Gazeta Augsburska.

Wiadomo już  czytelnikom, chociaż niedokładnie,
: depeszy podanej przed parą dniami, o obradach 
Ogólnego Zgrom adzenia komitetów „Provedimea- 
to“ w Ganui, i postanowieniach jak ie  tam zapa­
dły. Teraz dziennik Ita lia  dodaje kilka szczegó­
łów. Trzystu delegowanych z różnych prowincyj 
włoskich zgiomadziło się w świetnie przybranej 
ali teatru Paganiniego. Gdy się ukazał Garibaldi, 

Zgromadzenie powitało go okrzykiem. Następnie 
Garibaldi zabrał glos i rzek ł, że uw aża się za 
szczęśliwego przewodnicząc Zgromadzeniu delego­
wanych całej wielkiej włoskiej rodziny, a ubole­
wa nad nieobecnością delegowanych z tyeh pre- 
wiucyj włoskich, które jęczą  jeszcze pod jarzm em  
niewoli i przysięga je wyswobodzić. Dalej w prze­
mowie swojej wzywa do zgody i połączenia w szy­
stkich żywotnych sił narodu w jedność. To je s t 

dyny środek, aby zwyciężyć w szelką tyranię i 
Jz eło wyswobodzenia rozciągnąć daleko za Wło­
chy do wszystkich uciem ężonych narodów. — Na­
stępnie p. Caneo przedstaw iał, że obecność Gari- 
baldego objawia Europie zgodę całej włoskiej 
dem osracyi, której programem je s t wykonanie 
plebiscytu z 20go października. Rząd niepowinien 

ę niepokoić tćm pojednaniem  się , i lecz przeci­
wnie być z niego zadowotaionym. Będziemy z a ­
wsze z rządem, dopóki tenże będzie chciał je d n o ­
ści Dasz j ojczyzny, którą pragniemy osiągnąć 
wszelkiemi legalnemi środkami, biorąc Rzym za 
•tolicę.—Mowy te wywołały huczne oklaski. W ia­
domo już z depeszy czytelnikom, iż następnie 
Zgromadzenie zawotowało, aby podać do rządu o 
odwołanie Mazziniego z w ygnania i o praw o po ­
wszechnego głosowania. »

J

Ostatnie dopesae telegrafie* n e  „ C x a s u “ .
W i e d e ń  13 marca. Dziś na posiedzeuiu Izby 

uiższćj M inister Plener przedłożył projekt do pra- 
*a względem podwyższenia nadzw yczajnego do­
datku do niektórych rodzajów podatków stałych, 
mianowicie do podatków: gruntowego, domowo- 
Hasycznego, zarobkowego i dochodowego, który 
m a obow iązyw ać od m aja 1861 (w depeszy stoi 
cyrażnie rok 1861. P rz. Red. 6iz.). Powiększą się 
•rzez to dochody o 1 8 1/2 milionów złr. Następnie 

p. Minister skarbu przedkłada i motywuje nową 
ugodę z bankiem.
■ilWI ■ I— — — — —

niom  K to b ik o w tk if  r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .



4 CZAS z Piątku 14 Marca 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  13 Maroa.

Banknoty polskie *a 100 n e w .. . . zip. 
Kable srebrne nowo na mon. polską, agio . ,
Talary praskie aa 150 złr. now..................talar
Srebro nowe..................................................  złr.
Pótunperyaiy rosyjski* ...................................
Napolaonćary 80 fr. . . . . . . . .  .  „
Hakaty ho eaderskie ważne....................... ......

,  austryackie....................................... ......
Listy zastawne galie. a kupon, na non. kon. „

„ B * ,  na wal. aast. „
Obligacje indean. c knponaai . . . .  v 
Potyczka narodowa a r. 1854 be* kuj. . *
Akcye kolei gal. ber. kuponu * wpłatą 90"/„ .  
Listy zastr-wne polskie s ': ty -  • A: . . lł_».

,d ż ,ó  13 M arcą. (telegra?.)

i  i ixka nsrooowa . - 
>mio naród, wiedeńa 

.anko kredytowego

10 (nut. enterl . . •
' Y  • ■? " n  -  ■■ —

W u M  12 Maroa. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .  

b,Metaliki na wal. aostr...................
5%  Potyczka narodowa . . . . .  
fc*/f Metaliki na mon. konw. . . . 
b '/, Ublig. ibdesania. lińszój Aastryi

»*.
i?

węgierskie 
churw. slow. ban. .  
galicyjskie . « .  .  . 
bukowińskie . .  . . 
siedmiogrodzkie .  . 
innycn krajów k o r . .

5*/# Poły oska new* wenecka
Li s t y  aa s t a woe ,

4*/, banka naród, l t  miozięcsn6 . . . .
„ 0 le ś n ie ....................

* „ 10 le tn ie ....................
losowane w wal austr.

4*, Tow. kredyt, galicyjskie.................... ..
P o ż y c z k i  l o t e r yj ce .

Losy pot. skarb, a r. 1*60 cale . .  . . , 
r ,  ,  z r. 1**® cale . . . .
i  b b a r .  1*54 na 4*(, . . .

Bilety rentowe C o m o ....................................
Losy zakłada kredytowego . . . . . . . .

,  Uyestakie na 4} % . . .....................
b łeglagi par. na D u n a ju .....................
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . . .
b Księcia Salm , 4 0  ,  . . .
,  Księcia Faltfy , 4 0  ,  . . .
b Kiifcis Clary ,  40 ,  . '. . .
b K r. t j t  Oenois ,  40 ,  . . .
,  Miasta Bady , 4 0  ,  . . .
,  Księcia Wmdiichgriti 10 ,  . . .
,  Br. Waldstein , 1 0  ,  . . .
,  lir. Keglewicca , 1 0  ,  . . .
Jkkcye  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .

Akcye banku naród, austr. . . . . . . .
,  eakładt kredytowego.........................
,  tegtugi parowej na Dunaju. . . . .
,  kolei póiaocDĆj Ces. Ferd. . . . . .
,  b raąaowój . . . . . . . . . .
,  ,  sachodnićj Ces. Kiżb. . . . . .
,  ,  Fardubickićj  .................
,  ,  Nadcisańskićj.............................
,  ,  jt*Ł udlłióWÓj . . . . . . . . .
,  ,  Galicyjskiej . . . . . . . . .
K n r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne).

Atas.erdasa 100 ał. iioL 
Augsburg 100 at. nadreb.. . 
Bernu loo  tal . . . . . . . .
Frankfurt a. M. 100 ał. uadr. 
Chsnaa 100 lirów piesiu . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tal...............................
Liworno 100 drów . . .  .  .
Londya 10 iuntów.....................
tary*  100 Iraaków...................

W a ln ty .
Cesarskie korony.......................

,  poi korony . . . .
,  dukaty as. wsg« . .

b obrączkowe .
Łoto a l  m a n x s .......................
tiapeieoadory . . . . . . .
Buwerecy . . . . . . . . .
F  j m i} k i .....................................
Luidory .
buwercuj angielskie .
Iaoperyaiy rosyjskie . .
B refcro......................   .

,  kupony. . . .
Talary świątków* . .  .
Pruskie biiety kasowa.

b tiO W  11 Marca.
Dukat holenderski . . . . . . . . . . .

,  auiT*yacki...............................................
Fótinperyał ro sy jsk i.........................................
Bubel r o sy jsk i...................................................
Talar p r u s k i. ................................ ......................
Listy zastawne ąalic. bo* kupon, w a l austr.

» * » *  *«»• 
Obiig. indgssii. bo. kupon.. .  .
Fusy irAa aarodowu oa* kajOd.

WMWSMtwrik 13 Marca.
B d ó asp e ry a ly ..................................................... rubli
Obiigt sk a rb o w e .............................................. .......

kupon ..............................................
Listy zastawu* l i i  o k r e e a ......................... r tb li

kapoa . . . . . . . . .
Akeyc kolei aoiaanej w arisaw sko-w la ieftalńżj

W re d ta w  13 Maroa. 
Baukno-.y awuyaekie w s*»u. nowej
psiaku bilety bankow e................... ....

,  luty zastawne...........................
Zosaańskie listy zastswne 4 •/, . . .

.  * ł » . . . . .
CblnH kolsi kraŁ-arląsk. . . . . .

ż%dają płacą
352 346
113 111

73! 72J
136] 136]

i l  28 U  14
U  6 10 92
0 47 6 39
6 55 6 47

85 25 84 50
8 1 ] - 80 60
71 75 70 75
„4 — 93 —

98 196
101? 101

i h .
70 15
84 20

824 —

2 1 30
i36 35
137 60

6 6 4

115 50 35 40
81 10 3 90
7-1 20 70 10
89 - 88 —
i l  50 71 —
75 — 74 —
69 75 69 25
68 50 o7 75
«8 50 67 75
88 — 87 -
119 — 99 50

100 99 50
103 25 102 7 i
iS  — 97 10
86 25 86 —
79 60 78 50

92 70 92 50
39 60 J 39 —

92 — 91 50
17 10 16 80
31 10 (30 90

127 - (26 -
100 — 99 50
103 50 99 50
39 75 39 25
39 50 39 25
37 50 57 25
37 50 37 25
39 — 38 50
23 — 52 50
25 25 24 75
\7 — 16 75

;2 4  — 823 -
200 60 200 50
439 — 458 —

215 9 2158
275 — 274 50
159 — 158 50
128 tO 128 20
147 - 147 -
275 - 271 —
i93 2 i 196 —

_ ___

1.16 4f 16 30
— —

116 70 116 65
— —w

0  2 80 1(2  70
— —
_ —

137 76 137 75
54 55 54 55

_ 18 95

6 55 6 53
6 54 6 52

* 6 62
1 1 10 99
_ —
__ 11 68
___ l i  25

13 85 13 89
11 28 11 27
137 - 136 50

136 60
2 51 2 5
2 5] 2 5

6 51 6 45
6 52 6 47

11 30 11 18
2 16 2 14
2 6 2 4

80 - 79 40
84 — m3 49
69 40 68 83
84 8 83 42

5 81
92 95 —

___ 1 80
15 9 15 U
_  _ -  131,
65 75 65 66

73-
84- —
8 5 ' —

1C3J —

98' —
— 82}

dygław Szczerbiński w ł. dóbr z  Galicy i. Poths Adolf włość, 
z Królestwa. Edmund Jastrzębsk i w ł. dóbr z Galioyi. Ksiądz 
Michał Biega w ikary z L iska. Jan  Niemcuch knp. z Morawy.

W y je ch a li: Folika M ilłecki z żoną, Józef Rudzki w ł. dóbr, 
Jan Bobrzański do Królestwa. Adolf Trzciński, Marooli Ko- 
śc osi w ł. dóbr do Galioyi.

f (33 3 -2 -3 )

W Poniedziałek dnia 17 Marca rb. odbędzie się
. za duszę ś. p.

JÓZEFY z ZWOLIŃSKICH 
TOMASZEWSKIEJ,

jako w rocznicę jej zgonu

Ź M O B K E  I A B O Z E Ń S T W O
W KOŚCIELE 0 0 . KAPUCYNÓW 

o godzinie 10 przed południem.
Łaskawi Znajomi i pobożna Publiczność raczą nie od­

mawiać współuczestnictwa.

i i i r i z g - u M o u o ^ p i
dnia 11 Marca rb. w  Rynku o godzinie l l ó j  

z południa

Obrączkę ślubną
złotą p ła sk aw ą , n a  bokach  cieniutkie niteczki w to ­
czone, w  środku  Nr, 20, złota, z lite ram i: F. A . 

14 Lutego 1857.
Ktoby takow ą znalazł, raczy ją  oddać do sklepu 

pod N r. 346 przy ulicy F loryańsk ie j. (329-1-3)

ii
(3 1 3 -2 )

Dnia 15 Marca 1862 odprawiać się będzie 
W  KOŚCIELE ŚW. ANNY 

o godzinie 9tej z rana d o r o c z n e  
Ż A i l O U l l E  I A B O Z E Ś I 8 T W O

za d u szę śp .

Stanisława Bogunskiego,
na które Arcybractwo Miłosierdzia i Banku Pobożnego 
dopełniając woii swego Zapisodawcy i pozostała po 
tymże wdowa, niniejszem zapraszają Krewnych, P rzy ­

jac ió ł zm arłego i prawowiernych Katolików.

U r z ę d o w e *  

Obwieszczenie.
  [N. 18413].

Dla obeznania mieszkąńcćw miasta Krakowa z pra­
wami i obowiązkami Sekwestratorów do egzekwowania 
należytości skarbowych, miąjskich i instytutowych przez 
Magistrat ustanowionych, podąje się do powszechnej 
wiadomości.

1) Że każdemu Kontrybuentowi służy prawo wniesie­
nia osobiście do kasy poszukiwaną) przez sekwe- 
stratora należytości, obowiązkiem jest jednak dłu­
żnika, kwit kasowy Sekwestratorowi do prząj- 
rzenia okazać.
r>

|Q  «3

05*

C D . U?

CJD co_ r-j

swa dojściu mnie z różnych stron wiadomości, 
M r ^ sp e łn io n e  zostało to życzenie moje, że prepa­
rat z pracowni pana Ujhelego dentysty w Krakowie, 
widzieć i rozbierać mogłem. Była to kompletna 
szczęka z  osadą (podstawą) kauczukową, 
czysto i elegancko wypracowana i zdaje się celowi le

-2) ZeS«— o „ i .  n .  złożone d .  ich o-1
płaty obowiązani są wydać kwity jukstowe, t mogę zatem p0mjnąć wyrażenia publicznie tego życze- 
re naj a ej w erinime u , m wi y I njH) żeby więcej osób jego pomocy lekarskiej używało.
właściwych wymiemonemi być winny,

3) Że Sekwestratorowie obowiązani są dłużnych na­
leżytości najprzód na ruchomościach, a gdyby te 
na pokrycie całęj pretensyi mewy starczyły, na do­
chodach i nieruchomościach poszukiwać,

4) Ż e w razie gdyby dochody jakiej realności zase- 
kwestrowanemi zostały, rachunek z ich odbioru 
i użycia natychmiast, a gdyby zajęcie dłużej 
trwać rniato, z końcem każdego kwartału wła­
ścicielowi za pośrednictwem Magistratu składa­
nym być ma.
Że nakoniec Sekwestratorowie mąją prawo za za­
jęcie ruchomości lub zapowiedzenie dochodów po 
złr. ł ,  i tyleż za sprzedaż zajętych ruchomości 
tytułem kosztów sekwestracyjnych od egzekwowa-

Bilsko w Marcu 1862.

(388-3)
F ranciszek Posugnoli,

lekarz powiatowy.

j M r S Ł O N I N Y - « g
od dziśdnia można dostać w „Hotolu Saskim" pod Węgrem 

najlepszej węgierskićj w ilości 10 funtów po 40 centów, 
dto. dto. „ dto 100 funtów po 39 „

Obstalunki wszelkie uskuteczniają się natychmiast.
(2U -4) J . E. Fleisch.

Od w ielu lat w  handlu ze sw ej skuteczności i 
taniości p ow szech n ie  znany środek  przeciw  si- 
wiźnie w łosów , w zm acniający je i przyspieszają­
cy ich porost w  zadziwiający sposób, tak na­

zwany

O I J H  TYROLSKI
J. J. l i ie tf la  w Insbruku

ma tę  w łasn ość  i p ierw szeństw o przed w ielu  
innemi tego  rodzaju zachw ałonem i środkam i, że 
przy jeg o  p om ocy już niejedna łysina, chociaż 
w późnym w ieku, okryła się bujnym  porostem  
w łosów , tak, że jeszcze nikt zawiedzionym  nie 
został w  sw ojem  oczekiw aniu, ow szem  każdy 
doznawszy sp odziew an ego skutku po u życiu  kil­
ku flaszek tego  poszukiw anego Olejku, składa 
za doznaną p om oc dziękczynne św iadectw a, k tó­
re jako zbyt liczne pomijając, d onoszę tylko, 
że g łów n y skład tego O lejku  znajduje się  w  Kra­
kow ie u p , K a r o l a  I l e r r m a n n a .  Cena 
flaszki mniejszej 70 ct. dubeltowej 
1 złr. 30  ct.

NB. Z am ów ien ia  zam iejscow e otrzym ują prze­
syłki 2 ch  flaszek  z dodaniem  4 6  centów  do 
cen y  oznaczonej. (193-4-c)

J. J. K ie g l  w Insbrucku.

N a j t a ń s z e ,  na j lepsze
Obuwie iamskie,

w  „Hotelu Ruskim“ przy ulicy Floryańskiej.
Posiadając licznie zaopatrzony skład Obuwia dam­
skiego, poleca szanownej Publiczności takowe po ce­

nach stałych, (wal. austr.) złr. kr.
P ara  Kamaszków z  prnseli a n g ie ls k ie j ............................. 2 60

dto dto z ubcusam i......................3 20
dto dto z  abcasami i z g u m ą . 3 70

Buciki angielskie z lakierami, o k u w a n e ....................... 5 8
Buciki z pruaeli fra n c u sk ie j...................................od 4 do 5 —
Buciki różne d z ie c in n e ........................................... od 1 do 2 60
Półbaciki pruuelowe i s k ó r k o w e ......................... od 3 do 2 CO

SwjS” Wf-zolkie obstalunki uajpunktualniój wykonywają się, 
a zamiej eowe na swój koszt pocztą odesłane będą.

(313 2 -3 )  A. Szpengler.

Obwie- g o szczenie.
50 sążni sześciennych starych 

jeszcze użytecznych

C E G I E Ł ,
złożonych obok m ostu kolejnego nad starą W isłą, 
zostaną sprzedane w drodze publicznej licytacyi

na dniu 17 Marca r b.
w biórze inżyniera sekcyi za go tow e pieniądze 
najw ięcej o fiaru jącem u , na którą to licy ta cję  
zaprasza się  ch ęć  kupienia m ających.

Kraków dnia 7 Marca 1 8 6 2  r.
(314 2 -3 ) A *  Z iffer ,

Inżynier Sekcyi ck. uprz. kolei gal. Karola Ludwika.

Vente de trois chevaux 
entiers arabes,

ś le v ó s  au  h a rra s  d ’Ahrensbourg , D uchć  d e  H ol­
ste in , a q u e lq u e s  l ie u s  d’Ham bourg, a p r ix  fixe:

N . 1. C h e v a l g r i s - m u sc a t  a g ć  d e  c in q  a n s ,  
flis d e  B ournou  e t  d e  L a m a , c h e v a u x -  
a r a b e s  d e  p u r -sa n g  d u  h a rra s  du  ro i  
d e  W u rtem b erg .
A leza n  d e  q u a tre  a n s , flis d e  H a d g i, 
nb e s t  śleYÓ au d e se r t  T y h , e t  d e  S a d y ,  
filie  d e  C h am , a c h e tó  e u  A r a b ie . 
Cheval-tigre  ( b la n c - t ig r ó )  d e  q u a tre  a n s ,  

flis d e  M a in io n  e t  d e  B a g d a d y  ju m en t  
a r a b e  p u r e -sa n g .

S ’a d r e s s e r  p o u r  d e s  r e n s e ig n e m e n ts  u lte -  
le u r s , p a r  le ttre s  a ffr a n c h ie s  a 1’in sp e e te u r  
u h arras (2 t6 -2)

A l b e r t  I l e i n t z e ,  E c u y e r . 
A h r e n s b o u r g  2 0 . F e y r ie r  1 8 6 2 .

N . 2 .

3.

W  państwie Inwałd na trakcie głównym wiedeńskim trzy 
mile od stacyi kolei w Oświęcimie położonem, jest do 

sprzedania czwórka koni bułanych równćj maści, rasow ych, 
e/teroletoicb, dyszlowe przeszło 15tą miarę, zaś licowe niezu­
pełną 15tą już dzisiaj m ijące. — Bliższa wiadomość u wl ści- 
ciela na miejscu. (308 - 2 -3 )

5)

Przeciw wszelkim zadawnionym Kaszlom,
przeciw cierpieniom piersiowym, zadawnionej chrypce, cierpieniom szy i,

płuc, jest przez wielu fizyków

ap rob ow an y

zaflegmieniu

Całćj
'/»
■/«

C e u - a :
flaszki po 2

» • .!
tal.

Syrop Piersiowy,
C e n a :

Całej flaszki po 2 tal. r.
2 n a 1 V

% u » % » 'i
W

U w i a d o m i e n i e .

W Biatkowicach, w obwodzie Rzeszowskim 1%  
mili od Rzeszowa, a '/2 mili od stacyi kolei żelaznej 

rzciany rozpoczęto stanowić

od 1 Marca do 15 Czerwca r. b. 
ogiery rasy arabskiej i angielskiej
po następujących cenach:

I  K o h e y i a n  kasztanowaty, 15 miary, czystej krwi ze 
stada Ju l. hr. Dzieduszyckiego, syn oryginalnego araba 
„Koheylana“ z rozmaitej czystej krwi po „Azecie“ od 
„G aielii“ —od jednej kliczy 50 złr. wa. i 5 złr. dla słu­
żby stajennej.

II . J a t t a g a n  złoto-gniady 15 miary, syn oryginalnego 
araba aNesiba“ ze stada W. Tyburcyusza Olszewskiego, 
po 30 złr. w a., i 5 złr. dła służby stajennej.

I I I .  A l p a n  ciemno-gniady, 15 miary, 3/ł krw> angielskiej, 
za stada W . Antoniego Mysłowskiego, syn oryginalne­
go ogiera angielskiego „B rtve“ (syn sławnego t.aner- 
kostn) po klaczy „Tetisu córce „Uendcera“ — po 30 złr. 
w. a. od jednej klaczy i 5 złr. dla służby.

Umioszczcnie wygodne, a siano i owies po cenach targowych 
chowany będzie.
K t by sobie życzył klaczo do stanowienia przysłać, raczy się 
;łosió 1 stownie pod adrezą J ó z e f a  P o t t e r a  koninszego 
Bratkowicuch, ostatnia poczta ltzeszów. (442-3 )

8  V.

B-orzsola
11 Marca.

70 —

9 3 |

Focięgi osobowe na kolejach żelaznych.

nych dłużników pobierać, na odebrane jednak ko- środek, który dotąd jeszcze nigdy, i to w  bardzo licznych wypadkacli nie był używanym bez naj-
szta na żądanie stron kwity wydawać są obo- pożądańszychgskutków. Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu nadspodziewanie dobroczynnie,

szczególnie przy cierpieniach kurczowych i kokluszu, przyspiesza wyrzucanie ciągnącój się flegmy, łagodzi
natychmiast drażnienie w  krztani i gubi w krótkim czasie najgwałtowniejszy kaszel, naw et kaszel
będący zapowiedzią such-t, oraz plucie krwią.

wiązani.
Z Magistratu kr. gtór.nego miasta,

Kraków dnia 28 Lutego 1862. (3 4 7 -1 -3 )

fi u s e r a i y. 
Ogłoszenie przedpłaty

na

„W I E N I E C.

Z a ś w i a d c z e n i a :
Przed niedąwnemi czasy używałem z najlepszem skutkiem W rocław skiego białego S yro p u  piersiowego. Cierpiałem na 

I bardzo upon żywy kaszel, który muie nadzwyczaj natężał i niszczył; wszelkie lekarstwa okazały się bezskuteczne, tylko ten syrop 
mi pomógł; mogę zatem śmiało twierdzić, żo używanie tego syropu wyratowało mi życic, o którem już ja  i innie otaczający, 
zwątpili. Poizytuję sobie przeto za obowiązek syrop ten każdemu jak  najmocniej polecić. To samo doświadczenie zrobił tak­
że tuttjszy radca miejski p. Christof.

Grottau w Czechach 25 Września 1856. Schindelar, urzędnik w skarbie hrabiego Clam Gallas.

t t

'L dniem lym  Kwietnia r. b. poczyna się dragi kw artał 
istnienia, dwutygodnika pod nazwą: (3 9 1 -2 -3 )

' N L / ' W  JHL J E K  I W  J E
ltedakcya z każdym dniem wzra-ta w siły pracujące, tuszy 

przeto, że lównież i każdy numer „'Wieńca3 w wartości po­
dnosić się będzie. By zaś z utylitarną jego stroną, połączyć 
o ile to się da i ozdobę, Redakcya zamówiła sobie za granicą 
wykonywano rysunki hafiów, robót kanwowych, krojów i mo­
delów, które jak  dotąd raz na miesiąc do „W ieńca" bądą do­
dawane. — Ktoby zaś życzył sobie i Mód paryzkich k o­
lorow anych , to za  depiatą 1 złr. 25 centów  na 
kw artał tukze co miesiąc odbierać będzie. — Pizedpłata jak  
dotąd przestaje, na rok . . z przesyłką pocztową 8 złr.

„ pół roku „ „ 4 „
„ kwartał „ „ 2 „

W  Królestwie prnskiem: rocznie . . 4 talary 
półrocznie 2 „
kw artalnie 1 „

z modami 6 % talara.
gjage' AKv zaś szanowni Abonenci nie ponosili kosztów p rz e -1 

syłki pieniężnćj, mogą przedpłaty na „Wiecie.." przesyłać w je­
dnym liście zwrotnym wraz z p zedpłatą na Dziennik „CZAS."

KeJukiya uprasza o wczesne zamówienia tym celem, aby | 
naktad zastosować mogła do liczby swych Abonentów.

Podług doświadczeń tak we własnej mojej praktyco lekarskiej, jakoteż i innych osób, które używały syropu piersiowego Mayera, 
będącego na sprzedaż u kupca tutejszego pana Straubo; jo>t syrop ten doskonałym środkiem przy początkowych i zastarzałych 
zatl gmieuiach katarowych piersi, również przy innych słabościach płuc i cierpieniach astmatycznych, n emniej przy krótkości 
oddechu i kurczach piersiowych; mogę zatem środek ten polecić wszystkim na te słabości cierpiącym.

Ohrdruff przy Gotha 16 Grudnia 1858.   D r Krdgelslein  radca modyoynalny i fizyk.

Biały Syrop piersiowy pana G. A. W . Mayera w Wrocławia, który mnie w krótkim czasie zupełnie wyleczył z moich 
cierpień piersiowych, mogę wszystkim cierpiącym sumiennie polecić.

.llich a ł Now odw orski z M.ilinówki, dzierżawca dóbr.

O d c h o d z ą :
7 rano z z  do Wiednia i Wro

6 po południu.
1, 4* po połud-J i

ł;(-»*■>»« do W a r s t w y  7 rano =  do Wiednia i
cła trim 7 rano; 8. 15 po południu “  do Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Brus) 9. 45 rano — 
dn I -rew a  10. 30 r*no, 8. 30 wieczór ~  do /{«*'- 
ss sw a  6. »5 rano; =  do W ieliczki 11. rano. 

do K rakow a  7. rano; 8. 80 wieczór.
O straw y  do K rakow a  i l  rano.
Oraniey  do Sacaakow y  6. *° rauo; 
b*c*iJ to*y  do Granicy  10. 15 rano;

7. 56 wieczór. 
hm owa  do K rakowa  4. rano; 5. 10 wiec* ■■ 

fis****** Jo Sirakowa 1. 40 po południu.

• P r z y c h o d z ą :
o Krakowa  z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — * Wro­

cław ia  i w«rł«.»*cy 9. 45 rano; 5. *7 w!f'5ł(,r , 
O straw y  (przez llogumin (Oderberg) z Bras ■ 

27 wiecaór ~  ze IjWO l a  *■ 54 po południu; 6. 
t» a » zz  z liaosnowa  7- 40 wieczór; =  n W ish e s*  

ft.40 wiccxor.
d ifsr^^wtt a z Krakam #  11. 54 pritóci poiadai^Ma; do 

9* 30 nuio; 9. 16 fWCfÓf»

P r z y je c h a li  o d  1 2  d o  1 3  M a rca  1 8 6 2 .
HOTEL POLLERA. Leopold br. Pach, Karol Hnmborg wł. 

dóbr F  Prochaska pryw.. Marceli Masłowski obyw., Hilary 
Lemj icki, W. Erler Dr prawa z Galicy!. Jan Kuciński z Kró
l©StWA«

W yjechali: Franciszek Szeligowski do Zatora. Ks. Michał 
Rodecki do Lwowa. E. Hoffmann pryw. do Wiednia.

HOTEL SASKI. Jan hr. Rostworowski w ł. dóbr z Króle 
stwa. Włodzimierz hr. Potulicki w ł. dóbr z Kogowa. W ła -

Karol Budweiser
właściciel Drukarni

Do pana G. A. W. Mayera w  W rocławiu,
Merseburg 23go Stycznia 1860 r. 

W yborny „biały Syrop piersiowy" pański nie znajduje się ani tutaj ani w bliskości do nabycia. To powoduje mnie 
udać się do Pana bezpośrednio z p.ośbą o pizysłanie mi pięciu fliSzck tego Syropu. Przyspiesz W. Pan przesyłkę. O to prosi 
Wielmożnego Pana uniżony _________  Hrabia Henckel lio n n ersm a rck .

D o pana aptekarza Lannerego we Lw ow ie.
Tćj zimy zapadła moja żona tak mocno na duszenie piersi i suchy kaszel, żem się obawiał suchot. Po użyciu kupionego 

u Pana „ b i a ł e g o  S y r o p u  p ie r s io w e g o "  pana G. A. W . Mayera w Wrocławiu, usiały w krótkim czasie wszelsie cier­
pienia, ustał kaszel i powrócił dawny stan zdrowia. Przekonałem się zatem o Szc/ególnćj skuteczności tego Syropu i to po­
woduje mnie do publicznego uznania. M aryan G intow t O siew a łlo w sk i, właściciel H ortżany małćj

Tysiące podobnych zaświadczeń zostały mi przesłane, ktoremi się każdego czasu wykazać^mogę,

  Ktoby z panów  Aptekarzy życzył sobie przyjąć wyłączną Ajencyę na Kraków, lub też na pro-
wincyę, raczy się zgłosić pod-adresą: „ł*. A  U 7. A l a t / e r  w W RO CŁAW IU.11

!! Naj nowszy artykuł toaletowy
C. k. w y łą c z n ie  uprzyw il.

TT • •

przy u lic y  G rodzk iej p o d  L. l07/i i7 ,  
urządziwszy swoją drukarnię na wielkie rozmiary i zao 

patrzywszy ją w świeży zapas 
najnow szych angielsk ich  1 francuzkich czcionek,
po aje niniejszem do publicznej wiadomości, mianowicie zaś 
szanownych panów A utorów 1 Nakładców, iż jest w s ta ­

nie wszelkie dzieła większej objętości to jest:

do ark u szy  np. 3 0  w  p rzeciągu  m i e s i ą c a

K A L L O K R A S I N .
Woda do nplębszonia twarzy,

Ec k e r a  w W i e d n i u ,  „ A l s e r v o r s t a d t  Nr.F. L Ecke r a  w W i e d n i u ,  „ A l s e r v o r s t a d t  JNr. 73*
Woda ta i dla najdotkliwszej skóry nieszkodliwa, uwalnia skórę w  sposób łagodny od wszelkich
StOSCi i SłabOW,’ł/'“P' ł -   * «ia/17R1I1 rw /n o p p n  w v r7 1 ll/iw  W fitrn k ionTtoli ncfndA ur

.plam , chropowatości _ . , x — x . . . _
j e d n e g o ,  —  b ro sz u r y  z a ś  itp . d o  6  a r k u sz y  a to działając prawdziwie ożywiająco na skórę samą i na tkaninę komorek podskórnych, oraz na or 
o b e jm u ją c e , w  p r z e c i ą g u  dni s z e ś c i u  gana gruczołowate. Jest oraz najszczególniejszym środkiem  na płeć, by takową do najpóźniejszej sta 
z w s z e lk ą  d o k ła d n o ś c ią  ta k  p o d  w z g lę d e m  | rości zachować w ; młodocianćj św ieżości, a przytem pewnym  środkiem zastrzegającym przeciw powsła

p o p r a w n o ś c i w y d a n ia ,  ja k o tó ż  c z y s t o ś c i  i  o  
zd o b n e g o  d r u k u — o d b ija ć .

Zaprasza się także W ielebne D uchow ieństw o do dal­
szego zbierania prenumeraty na znaną książkę do Nabożeństwa 
w tejże Drukarni wyszJą pod tytułem:

Ołtarz Zloty
o którćj śmiało rzec meżna, że jest bardzo d o g o d n a  i przy | 
tem t a n i a .  (1 4 6 -7 -8 )

niu zmarszczków i fałdów.
Przytoczenie skutków tego niezawodnego środka do czyszczenia i upiększenia skóry, polega na 

faktach — nie jest zatem czczem wychwalaniem, —  a podług uczynionych doświadczeń jest mała próba 
dostateczną, by się o szczególnych w łaśnościach tćj w ody zupełnie przekonać. (32 - i  3)

Cena flaszki 1 złr. 20 centów w. a.
Jest do nabycia u J ó z e f a  J a ł t * * ®  w  K RAK O W IE i TARNOW IE.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

Zginął kołnierz futrzany
b i a ł y  d a m s k i ,

w drodze między Dominikan mi a P<xztą, idąc ulicą Grodzką. I 12 
Znalazca za oddaniem w E kspedycy i „Czasu , “ otrzyma wy­
nagrodzenie^________     (328) j 13

W ys. bar. 
w lis. par

f  ■ *»* 
0 ’Roanm

Stan clap 
podług 

Raauiuara

wtlgflito.
po»i*tr*»
wnględaa

Kiersuak 
l aatjieni# wiatru

STAN
n i e b a

Ejąwiuku
»apo*yf<»fcr*a*

329 ’” 57 3 ’ 2 78 wschodu' slaby m gła
29 13 0 6 90 n
29 77 _  1 6 86 r> n n

Zminan oiopła 
w oiąffu dn it

od do

— 1»6 +  5M

Y S k T H k ./ - ostatnich czasach rozgłoszono w ieści 
l i f t /  y j m  rzucające cień na charakter W . Józefa 

Lissowskiego; podpisani wezwani tak przez tegóż 
W go Józefa Lissow skiego, jako też przez stronę 
przeciw niem u występującą do rozpoznania i osą­
dzenia całej tej sprawy, po ścisłem  dochodzeniu i 
zbadaniu rzeczy, przekonaliśmy się jak najdokła­
dniej iż zarzuty, W m u Jo/.tfow i Lissowskiem u ro­
nione, były zupełnie bezząsadne; oświadczamy przeto 
niniejszem publicznie, że reputacya, na którą sobie 
Wny Józef Lissowski w  ciągu życia sw ojego zasłu­
żył, niczem nadwerężona nie została.

Stróże 7 Marca 1862.
B ron islaw  hr. S tadnicki. (3 2 4 -2 -3 )

W ładysław  D ąm bski.
E d w a rd  D zwonkowski.

Posady szuka Galicyanin, który
p o l s k i m ,  południowo sławiariskim i niemieckim  
językiem  zupełnie d o b r z e  m ówi, żonaty, wyższą 
agronomię i akademię zawodu leśnego w  węgierskim  
Altenburku z prymem ukończył, a teraz już od kil­
ku lat jako zarządca dóbr w  południowo-słowiańskiej 
prowincyi uposadniony jest. Tenże życzy sobie podo­
bne miejsce w  swym  ojczystym kraju, lub w  po- 
udniowej Rosyi uzyskać. Bliższe wyjaśnienie udzieli 

na listow ne zapytanie, p a n  J ó ze f K naus  k u p i e c  
w Biały. (317-2-3)

Guwernantka średniego wieku, znająca dokładnie 
język frsncuzki, niemiecki, pier­

wsze początki gruntowne fortepian* z wielkiem ułatwieniom udzie­
lająca, jaku i wszelkie delikatne ręczne roboty kobiece etc. szu­
ka miejsca w Galicyi lub Królestwie Polakiem, gd.ic już od 15 
lat zawodowi temu się oddaje. — Bliższa wiadomość: Admini- 
„tracya „Czasu," lub na listy frankowane pod cyfrą Z. 311 
Tarnów poste. rest. (3 1 1 -2 -3 )

INSTITUTION 
de Jeunes Demoiselles

a DRESD E.
U n e  m aison dhducation, situ ee dans le  plus 

beau quartier d e D resd e , ouverte par une Dame 
A n g la ise , offre aux jeunes d em oiselles l’avan -  
tage d’etudier avec une egule fa c ilite : le  Fran- 
ęais, 1’Anglais et l’A llem and, lout en  continuant 
le  ćours des ćtudes destinees a une jeu n e filie 
de bonne fam ilie. L es prem iers p rofesseurs joi- 
gnent leu r concours aux efforts da la D irectrice 
pour donner aux jeunes filles u ue in struction  
aussi variee q ue solide. —  S ’adresser, pour plus 
am ples renseignem ents, a Mm0 D u te i, R acknitz- 
Platz, Nro 4  a D resde. (309- 2)

Rozsady Szparagowej
traech-letniej, kilka tysięey eztuk joet do sprzedania, po 100 
eztak za 1 i f r .  w domu pod liczbą 7 na Podgórzu,
(przy magistracie.) Tamże można nabyć k ilko-letnich szcze- 
pków ren glu to wy oh, najlepszego gatunku po 50 cent.

(2 9 5 -3 )

W Drukarni „CZASU,*
Rządz ca Drukami, Antoni Rothcr.


